
WOJNA W CHINACH
JAPOŃCZYCY ROZPOCZĘLI OFENZYWĘ

PEKIN, 1J.7- Wi 'cwliariL' imiiaModiajjinyidh 
oświadczają. ilż rząd jeipoństii postano­
wić miał ipcdijęoie afecjii wojskowej na 
wiielfcą skalę w CtóoialcŁ. pótaoktoyfcŁ. W 
afloejii tej imćafciby wizńąć udiziiaił fcillika 
dywiiiziyj specijallln(ytcŁ wrysłiarayidh z Jia- 
poniiŁ

Wy dla je się raecaą prawdopodloŁną, 
iż Jaiponia stawać się Łędaie pnzecłw- 
izósłać ocraiz ibairldtóiej iwiziriastająoemui 
wpływowi uaądu manlkSńtelkiięgio na Chi­
ny północnie, alby wineszcfe mawauiciSć tlej 
części Chcin, odlcisdwwlsay ją od tesżty 
kiraijiu, ,,wigpółpraPę ,gospoiiam<®ą“, tato­
wa służyć będizie dmteirescon jtapońskiim.

WTOENTSIN®
'HEN-TSIN, 13.7. Wojska japońskie 

zajęły wezywlkiie stacje pcimiiędlzy Slzain 
hiaj-Kua® a Tiemtisimem w cełu lułaitwie- 
nie pnsewraau prfltów entoii Iklwiataltań 
sfeieji, z której 3.000 liwdzii pnziejiedbaiło 
namio ipuaeiz Szanlhaij-K.uan.

Oddziały te ziaozęły przybywać dio 
Twanitsiimu iw godzinach ipo poMahtowyrfh 
z dużym intaiteirialłem wiojeninyim, poprtzę 
dzaine pociągiiem 'pamcerciyim- W Tfent- 
.siniie wyłądowiaiłio' też 28 samotoków my 
'śKwisfawlh i bombairdkwyclh.

PIERWSZE STARCIE
PEKIN, 13.7. Pliemęize starcie pod 

Petainem nastąpiło o godiz. 11 według 
czasu miiejsicowęga, zdy 500 żołnierzy 
jiaiHańsktBli, iktórym towamzylsz|yłiy czoł­
gi i samoloty pancerne, natlklnęło się na 
wojska dhińskię ma linii, kdfejowej 
P ekiń-Femg-Tiaii. Wałka esyfcOoo przenio 
sla się w stronę Pekinu. daoieriając eto 
rnwta iw pobliżu południowej teamy 
miasta. wojdkia chlłńeikiie pospieszyły z© 
w-aziyEiJtódh ■ atman, imiiaiste, celem wamoc- 
nieniia etiraigy u ipoluldlnicrwej bramy. 
Ruuih w południowej części miasta zo­
stał pnzeirwteuy ii ludność pozostaj© w 
swyoh ‘Wszfeaniiadh. Wałka zefoońkteyła 
się o godz- 12.4Ć5-, @dy Japończycy cof­
nęli etę w tteremlkiu Fen.g-Taii. ,,a4Btl

U BRAM PEKINU IWT
PEKIN, 13.7. Wczoraj wieczorem na 

zcchicidnim prizedmieiściiiu Pekiińu doszło 
do ciawyi.-lli incydentów. W iportjraace 
wizóęły udział oddziały artylerii, Bitowa 
bcWzyila się w> 'odlłegłośw 3 Iktm. od Peki­
nu., Zwycięstwo mdlała -odlniiieść kcdiuraaa 
chińska- W kobyli pofliltyoznyclh sądzą, 
że Japończycy w połowie tygodnia, roz- 
poiozmą cówą ofenzywę.

PEKIN, 13.7. Agencja Reutera dono­
si ze źródeł cWńsIkiidh, że 5 japońskich 
samolotów bombardowało oddzńały 
żbińskfe w cfcoiliicy miejscowości Nan- 
Nawn. Jest to pierwszy wypadekl, od 
chiwiilbi rozpoczęcia kroków tniieprizyjia- 
olelslkdiolh, Wkiroczenta do alklcjii jiapoń- 
tfeódh sił iwniezydh.

POWSZECHNA MOBILIZACJA 
W CHINACH

TOKIO, 15.7. Aigenojia Dcuniai diorooa 
z Nainikiinu, ilż irząjdl na*.  Ikińslkii ogłosił 
rciakiaiz powsiztołmej molbiłiiizaiqji-

Wydiatee tiazikiaiziii poiprizedizcła ciaiło- 
nibana kionifarenicja eemitnalBtej komisji 
wo jakowej.

Korespondeinr. ,^<iziHNix!au-Stabu'm‘‘ 
donosi z Szamglhaju, ilż zasadnicze roz- 
stirzyigniięcto ainSadriienia północmo-ahiiń 
stałego w związku z incydentem pod Lur 
ku-Czóaio wydaj© się rifemożlilwe w dlro 
d-ze dyipilbmiaitiyezweij.

Nafeży bowiem iwiziąć pokłl uwagę, iż 
fizlla agiitasji ipinzecśiwjapo-ńsfciej w- Chii- 
nach rozniosła się dio rcizimitarlóiw bairdzo 
miŁeipdkiająaydh.

PEKIN), 1577. Na moście Ikdlejbwym 
M (d&agłoedi 800 matm, raa poiładote od

SPtókHnlui, wywmąteła sóę wialtóai (pomiędzy
wojsMmil jialpofelkM a eteińsfoiimi.

FLOTA JAPOŃSKA PŁYNIE
DO CmlN

SZANGHAJ, 15.7- Filasa chińska dó- 
nasi, że do paritu SularTen weszło 5 jiai-

Reorganizacja hutnictwa
będzie przeprowadzona na jesieni

WARSZAWA, 15.7. Jaik donosi „C 
G- H.“. specjafeia tomiieja tamiiciza ipiad 
pitzeiwiodniiotwcim wicieiutóni. Kożuictaw- 
sflcńei.zioł, którą powołało MWśteirsltlwio 
przemysłu i Ihandllu diła wyfaoiniainita. z 2 
bm. o woaiganiiziaicjii pinziecniytslu hiuitaii- 
azeigoi, moizipopzęła jiu'ż (pralce. Opraeo- 
wialli miiiamewiiirae dbszenne nefenaity: O' 
i(niwestyiqj!aicih w ihiuitiniiictiwws tmlin. Mlair- 
netr, a o kiwesńarfh baizldlioiwycih awiiiązia-

„PALIWO"
nowa organizacja zbytu węgla

Dnia 12 bm. odbyło się w Katowi­
cach zebranie organizacyjne, na podsta 
wie nowego statutu Polsikiiej Konwen­
cji Węglowej instytucji handlu węglem 
p. n. „Paliwo" Sp. z o. o.

Zadaniem nowej tej organizacji han­
dlowej będzie, jak już donosiliśmy, — 
podniesienie zbytu węgla drogą sprze­
daży w okolicach rolniczych, gdzie wę­
giel dotychczas nie dochodził zupełnie 
względnie tylko w ninedostatecznym 
stopnit 

Wyznawcy proroka
angielskich towarówzapowiadają bojkot

JEROZOLIMA, 13.7. 150 duchow­
nych muzułmańskich złożyło wspólną 
deklarację w sprawie podziału Petesty- 
ny.

Oświadczenie podkreśla, że każdy wy 
znawca Proroka, który wyrazi zgodę 
na raport komisji królewskiej, zostanie 
wyklęty, a na całą jego rodzinę będzie 
nałożona ekskomunika.

Proklamacja ta jest dziełem wielkie­
go muftiego, który wystąpił tym sa­
mym przeciwko emirowi Transjordanii

AVJLA, 18.7. Agianicja Hawaisa dono­
si: Jialk to Łyło do 'Pnzewidizerata', wiojj- 
slka powstańcze przejęły wtazaraj inii- 
cijaitiyiwę na lHro^cte miaidiryictaiiin i z moł? 
aitiafcowianydh. przeszły <ło nolłli aitataujią- 
cyclh. Oddlzćlaljy gen. Miaija zostały, mi­
mo roizpiaiciziliiwyiclh 'wysiiteów znuuszioine 
na całej Itadii dio ciafmiębia się. Jedynie 
nia odratalkiaicih Bommeie i Villia Nueve 
dieil Pairldlffllio '.ponowiły silę wiercona j wcze 
ś^ie ramo mataircia oddziałów nządlo-

Niepowodzenie „czerwonych” w Hiszpanii
Powstańcy rozpoczęli energiczny kontratak

wycth, iktóre o godz. 6 zakończyły się, 
wie prizyinicsizajc ciaipastmiikom żadinydh 
■reaitayclh kiomzyiścii- Pę cdpairciiiu tych a- 
t-aitów puzieszlły wicijslka .powstańcze do 
alklcji prizeiartuipowiauiia i 'kotaioiliidowainna 
swj r.Ł pcizyęyj i mimo, iząicóęteaio opanu 
pnzeciiiw'nifca mdiailo im siię zająć siziereg 
waóaydh ipunulkltów, fetóre Łędią wyjściio
iWPi dio imaijąicseii nastąiaić latać®!. JYszy.

poństólah Wąpedtoiwwówl, pBąyjbjyłyidhi a 
Formozy. 5 mnPyidh itorpediołwfaó>w< eiaiwlił- 
we dio ipotaóiw clhnoslkniclłi (połtudlntowyiclk 
się oid) .^^^'jlatpojńŚkiiielgo3™^^ rotar 

Stępliwielgo sairnowiitsika.

■mylefli a pnziemysleim tatniazytm i żettaii- 
tniypi dytr. DnoizdlowElki z Kiaitowwe. Naid- 
ta C(pnacolw|yfwiainiy|cŁ jtet (Mklainiaście 
liteiycŁ irefelriałtółw. ‘

Z luiwiągii ria nozmiifflr tyrih ipiriae prizie- 
wńdlują w IkoiłalcŁ ipotafamowanyidh ,że 
kiomilsjiai izalkiońicizy swe prace ii ipnzedio- 
ży Ministarsiiwiu priacim. S Ihlaindfc Odpo- 
wiiedlniiie IkicBlkrietoe w^iiiodkii nie wicize- 
śnnlej jata we ‘Wlnzseśnńu (bffi.

W skład Rady Nadzorczej Spółki — 
wchodzą wszyscy członkowie komitetu 
wykonawczego Polskiej Konwencji Wę­
glowej i ich zastępcy, oraz dyrrelccja 
Konwencji.

Prezesem Rady jest generalny dyre­
ktor Konwencji inż. Julian Cybiulski, 
wiceprezesami są generalni dyrektorzy 
inż. Stanisław Morawski i inż. Józef 
Przedpełski. Na stanowisko dyrektora 
„Palaiwa" powołany został mgr. Ignacy 
Olszak.

Abduldachowi.
WitHti mufti przygotwuje się do wy­

jazdu do Genewy, skąd uda się do Lon 
dynu, a następnie do innych stolic euro 
pejśkich, a m. in. do Rzymu.

Celem wizyty muftiego u Mussoilinie- 
go będzie zorganizowanie bojkotu An­
glii, -który obejmie obszary od morza 
Śródziemnego, aż do Indii.

Każdy kupiec muzumański, któryby 
handlował towarami angielskimi, bę­
dzie wyklęty.

stikio bawtem 'żdlaije siię wstoarcylwialć nia 
to, że w najibtesaym crcasłe iptnzefjidią po’- 
wstańcy dio kontrofenizyiwy, cdłem, wjyr 
rówmiainia miezmaczjnyidh Btaait tenemo- 
wyidh które ponieśli w ositlataiteih dmńaielb 
slkuitfkiieim gn-ałtowinego miapoim wiojśk 
reądowydh.

Przez 'Ciaily dzień iwiaz»rla|jszy trwało 
initersywmie Ositazediiiwiamiie poayicyj nzą- 
diowyclh przez ciiężkąi antyllanię -powStań- 
<raą, fctóna oigteń swój slkiiemOiwiała gitów 
toe na baterię prizeeiiiwinilka. Szereg ityiah 
bateryij ipod wpływem ostateliiwamiia 
zamiiBIkiłoi, oo. pcrcwoilliło loitariicitwu ma 
■wizmożeniiie alklęjli.

Z priziebięgu działań wiojeininiyeh' w o- 
atatiniitih 5 dteajdh ma fcioimoie miadiryAilni 
wiyniilka r.iiieabicie, że dfeazypra prteieid 
■sręiwiziętia puazez wtoiskia irtzaidówie aa,-

STANY ZJWNIOCZONE 
UBOLEWAJĄ

IWYSZYNGTON, 15.-7. Dep.ir .-ni.ent 
atlapłu poinformował wiazoraij lamdbiasar 
diowa jiaipoMaielgio ól wadcę amabaeadj', 
cMńisfcfejl, iż rlziąid Steinów Zjteidimoazo- 
ntyldłu ituwiałżai, iże zlbttioijmiy tanfflilkit fpn>. 
międiąy Japonią lal CHinlami IbyRIby witali 
(kita, etosem diliai spnaiwyi polkbju «> postąp 
świiatowiegio.

OłświiaidlazePie to raositaSio iziłolżane obu; 
dyipfcimiaiłiotm w cżfiwiliii, ig|d! ypraylbyMdW 
deipairtameinittai isltiaimu, laby pairafoinmio- 
wiać się o w-yAlrizeriiiiaicih ite Ouliiniaicih) ipół1 
niocniydh.

Sprostowanie!
W zwiąiziku z ogtoszenuaiim p. Fran- 

ciszika Drabika izamiesz-czoraymi -w 
Nt. Nr. 181 i 188 diaiiennidlka, poidłaję do 
publiitczneg wdiaidlomicśca, że powyższe o- 
g^oszeniiia sę wynikiem ztej woli i chęci 
szkodizencia prowadzKrnemu przezemnie 
pnzedsiębiorstiwtŁ. Prowadząc samodziel­
nie przedsdiębiiorstw.0 handlonró zgodnie 
z przepisami Jocdaksoi hardl-orwego, żad- 
netgio prawinegD zezvzoleniia p. Frafncdstz- 
ka Draibika nie potrzebuję. A za zobo­
wiązania hamdliofwe i osobiste, odpowia­
dam całym swoim majątkiem.

s Wanda Drabik«n
Towary kolonialno - spożywcze 

delikatesy, wina i wódki
Sosnowiec, 3 Maja 5. Tel. 616-85 j

Lotnicy sowieccy
PRZELECIELI NAD BIEGUNEM

■ PÓŁNOCNYM :
'MOSKWA, 15.7. Nowyil oti sowiieclk® 8 

■Moskwy iprizezi Biegrain Półinocmy do San 
Finameiisco Łez lądlowainńia, 'odbywa się 
poanyślmte, jaŁ o ty™ dwiteiśllii Itotmiitóy z 
polkłaKłu siateoillorttui.

Załogę etaimoiwią dwiaj pilliowi towdieocy 
Gmomow [j Jaranaazew, tatóryim toiwiainzy 
szy '.meoŁainflk Zaimlieliiin. JiaJk wsladoma. 
pnzedsiiięjwBięrty ipraed imiiesiiąioeini tot nia 
tej samej trasie nie ulał się, gdyż lot- 
niisy sOwiiieccy izmusaeRi Ły/lii łąjdtoiwiaić w 
Kainlaldlznle.

SAN FRANCISCO, 13.7. Lotnściy sio- 
iwiiecicy jiadiący prizez Łiiegu® pótaocey 
tdlo Amierytai prtseteldefc dtoilś o godiz. 
10.40 mad bdegiumem ipółirroenyim.

Ro pnzeileicieiniiiu Łdieguna fcitaiicy taię- 
mutjią; się “0' San Franicfeoo.

ikkńctayła się żdteicydoiwiainypi nfitepowo" 
dlzemiem. 1 ■ '.'ii1

ZDOBYCZE POWSTAŃCÓW
SALAMANKA, 15.7. OsłońsoAo tar 

dana doitycrcajoe zdoibytegio materiału 
wwijeBinęgio od poicrcąitklu tamlpiamii <z iwy 
jątikfem Busfeaiiii.

Powstańcy zdobyli oigółem 220 dzńiadk 
276 możdzieiBzy, 6671 IkiairaŁórtów ®a- 
inOwiyicŁl, 38-00 kiatrtaŁiiinówi, 120.00(1 
bomlb, 18 mHłliicfflóiw 300 ts. maibojióiw bar 
iratóinioiwiydhi, 25 «aołgórw, 47.200 gwainai, 
tów do możdzaarizyt, 59.983 gnaniaiby air 
łyferyjisfcte i 8.356 nMieztaietów. tozba 
strąiaoiniyiclli samoltotów jest nasitępnrją-’ 
ca-: ®30 stirąeioinyclh iz wszełfcą pewooiścliąj 
52 ■pnaiwidtoipocMjme ii 16 wiątpłliwiyicih. 'Pio’: 
imaidtao stiriąiciono, d|w|g Mknoafl crofcje i ier '
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Tajemnice Zamku Pszczyńskiego
Ks. Henryk, obłożnie chory, sporządził testament

Z (PisMcEiyWyi dioraoisiząi (Waimi: Ks. Pszczyn1 
bM, w tziwiiąiata iz poigicmsaeniiieini się star 
“u 'zdrowia wieawiał na swój zaimek w 
Pszczynie miiiejisiciowieso mataiiiusza, w 
obecności którego sporządził testa- 
znentt, iclbeijimu(jiąicy iktifflkaidziieisiiąit sbroa fć- 
em-a maBizyniotwegio. Dokument te® został 
następnie podpisany przez księcia w 
obecności notariusza i odesłany za prze 
chcwwie do miiejsiooweglo Sądu Grodiw 
(kielgjo. Testiaimenit iziostianie opuHtkowa- 
my idlopieno ipo śimilercii sitiainelgio teięciia.

Piodctao przy przegllądaPiiiii łeiataimen.'- 
tu książę miał ziaiuwiażyić dróbmy błąd 
wobec czego kanał maiszyinwtoe przepi­
sać na nowio cały dokument.

Wiadomość o sporządzeniu testamen 
tu przez 74-letmego iks. Henryka (XII) 
wywołała wielką sensację na Śląsku.

Testament spisany został na kilku­
dziesięciu stronach i oddamy do prze­
chowania w kancelarii sądu grodzkiego 
w Pszczynie.
, Ks. Henryk von Pless zaipadł ostat­
nio poważnie na zdrowiu, wskutek cho­
roby,'którą nabył w czasach młodości. 
Kilka miesięcy temu, kiedy przybył idlo 
gmachu urzędu wojewódzkiego w 
towicach — celem, złożenia wizyty 
jewodzie śląskiemu Grażyńskiemu, 
Pszczyński rnusiał być wniesiony 
specjalnym fotelu dio apartamentu. 
jiswody. Wówczas już głośno mówiono, 
że magnat jest ciężko chory i źe leka­
rze nie wróżą nn długiego życia. Za­
częły krążyć wiadomości i domniema­
nia co do przyszłych spadkobierców ol­
brzymiej fortuny.

OLBRZYMA FORTUNA
Jest to jeden z największych mająt­

ków w Europie. Na całość Jego składa 
się ordynacja oraiz majątki niepodłega- 
jąóe ordynacji. Ogółem obejmuje on 38 
tys. hektarów ziemi ornej, około 80. tys 
ha. lasu, 3 kopalnie obecnie czynne i je­
dna nie czynna, dwa browary ,Tlehy" 
różne zakłady przemysłowe, tartaki, ce 
gielnie itd. Cały majątek . książąt 
Pszczyńskich, po strome polskiej, sza­
cowany jest oficjalnie, a więc znacznie 
niżej, tna przeszło pół miliarda złotych. 
Oprócz tego książęta Pszczyńscy posia­
dają olbrzymi majątek na Śląsku Opól 
skini w Niemczech i za granicą. 
Według statutu ordynacji majątki, po­
dlegające tej ordynacji, przypadają w 
razie śmierci ordynata jego najstarsze­
mu synowi, którym jest młodszy książę 
Henryk Pszczyński. Pretensje Idlo spad 
ta posiada również drugi syn księcia 
Pszczyńskiego, Aleksander hrabia Hoch 
barg.
, SPADKOBIERCY
' O synach starego, bo dziś liczącego 
A lata ks. Pszczyńskiego, raz po raz

Kar 
wo- 
ks. 
na 

wo-

dochodziły głuche i nie zibyt pochlebne 
wieści. Starszy syn, ks. Henryk, ostat­
nio był bohaterem zajścia na zamku 
pszczyńskim, kiedy stary książę rzeko­
mo oświadczył, że nie życzy sobie roz­
mawiać z nieoczekiwanie przybyłym z 
Niemiec synem. Henryk opuścił gabi­
net ojca, ale po pewnym czasie chciał 
po raz drugi wejść do gabinetu, lecz 
wówczas ordynat oświadczył za pośred 
nfcbwem. swego młodszego syna Alek­
sandra hr. Hochberga, że księcia nie 
przyjmie. Zajście zatańczyło się przy- 
byciem wezwanej policji, wobec której 
książę Henryk opuścił zamek.

ŚCIGANY LISTAMI GOŃCZYMI
Domniemany następca ordynata ks. tan kannego o homoseksuałizmie) w 

Henryk w 1922 rota zastał wybrany 
przez Niemców prezesem wojującego 
„Vołksbundu“ na Górnym ślądta i wte 
dy rozpoczął systematyczną walkę z 
rządem polskim zarówno na tektenfe 'Ks, 
towic, jak Warszawy i Genewy. Książę 
naraził się na przykre konflikty z rzą­
dem potekim, które zatańczyły się jego 
porażką i olbrzymimi stratami materiał 
nymi. We wrześniu 1934 r. książę Hen-1 Najmłodszy syn księcia Henryka

ryk wyjechał do Berlina, a następnie Pszczyńskiego Bolko hr. Haćhbetrg w 
do Londynu, gdzie ogłosił list otwarty, znwł przed Idlta laty wstatek proe- 
w którym zaatakował polslkie wfedize śladowań, jakich doEBnał w Raesąy b&e- 
skarbowe i obraził rząd polski. Z racji mieckiej.
tego listu prokuratura w Katowicach Testament księcia BsHCEyńskiego, spi 
wytoczyła mu dochodzenie a sąd karny samy jest na MUcudziesięciu stronicach 
rozpisał za nim listy gończe. ’ maszynowego pisma. Obejmuje oa. za-

niRTTfi-T SVN równ<> 01ld»®taje, jak i majątek mepo-
DRUGI SYN dfegły ordynacji i wytaa głównych

Drugi syn księcia pisaczyiiskiego hr. spadkobierców księcia. Szcaegóły trzy-. 
Aleksainider Hochberg nie tylko optowiał manę są w tajemnicy.
za Rzeszą niemiecką, ate był czynnym Zaległości podatkowe wskutek złej 
działaczem oddziałów sabuumowych S. administracji majątków wyniosły d- 
A. w Monachium i w tych oddlaiiałach tażymią sumę 9.400.000 zł. Ponieważ 
zajmował rangę wyisofaiegio nacaetatefta. Pszczyński samy tej do skarbu nie 
saturmówiki'. W kilka lat po tym aa czy 
ny hańbiące (§ 175 nóemiecikiego toode-

pierwszej instancji został skazany i do­
piero -w drugiej uniewinniony z brata 
dowodów wskutek samobójstwa jedne­
go z oskarżanych, czeladnika rzeźnic- 
Jdego. Bo powrocie- do Polski prowadza 
spory z ojcem o podział dochodów ro­
dzinnych. Sprawa oparła się o sąd po­
lubowny, którego wyrok jednak nie zo­
stał zaitwferdaomy przez sąd państwowy

wpłacił, nad całym majątkiem ustano­
wiono zarząd przymusowy, a następnie 
na Skutek poasoEUmasma ordynata z za- 
rządem przymusowym. Usanowamie 
pirzeifeiębiorstwa miała przeprowadzić 
kremowana przez żydów mała spółka po- 
wienmcaa ,Prowidentia‘‘, której gwaram 
cje zarządzania majątkiem sięgają za-- 
ledwie kilkunastu tys. zŁ

Zrozumiałe, że sporządzenie testa-' 
mentu przez ordynata pszczyńskiego — 
wywołato wieBde wrażenie na całym 
Śląsku.

F”'

W bagnie nędzy i złodziejstw
bolszewickiego „raju”

Zwolennicy „ttaju" soiwfecSfego powiada- [miioa feaszozanfko, tkftótai tawutóaiła wwaigę 1 
wtadz ma nitome pnaftoflyfci izitatoyficiólw, 1 
byfe w; iwfynsfciui, tek szyfkaPowaa-al, że « 
izagaidfe na nefflwiowa ębowobe"- — «So- n 
wtefelka Tocngowte^ F”‘

KofliejinBCllwto Z. S~S. iR. 
obrad emalrfcfliffi fi bwata; i 
fpfetou. Wszędzie siedzą 
.boteiżylścŁ Fabryki OBzetajią na iraftr 
iny MWiąwmiil, ® ijie® mlaiweij je zdobę- 
Są to ti talki ittaaRsfpolrlt aostanflę glćtóleś w*  
drodze zatrzymany Zaitbr„ z ap­
teki pnstiydli <fo
(tlow. Bataatnza oSjtóo
tata® szkodników —

0Śmfertellta|y eta J«tó połMoItto taSfe- 
ta afflaBabe^tamloiwfi w naszej1 ipiroteta- 
mtartefr ofjlcziyiźnfe jest ląwyikłytm hupi- 
Ibuięiiiem osznlsitów i itockiistowBllaHi szko 
dWkólw — >jLletóo$ral®to Prawda",

W MoiridlomtsIkSej loildrięgoiwiej Mlasnę u- 
bezpieicaeń wszyptltoe piSemilądz®, Mące 
ze sHadlek njoŁwtaikaw!, są uwzfctaidane 
iprraaz diyrietótaraw- i fenikjionartuszów 
pairtyj^iyiclh. Piemiąidiae 'piroelzmiaiczoine »a 
ipomoic 'dla idlzileci — p|re:e|p®o na ban- 
kieitarih, Niiieiztnlanai tu jest dfciałlość o e- 
Itemieinltatonie potrzeby itaudfcciścil. GW

ją, iż wiadomości pcidaiwaine prtzetz prasę 
pollislką o stosumfcaah. pamrajjąicyclh w RosK są 
wytwiomzane a fanubacjŁ Pnzytaiczamy ptaetx>, 
króitld-e wycinki z giałzet sofwiieokScŁ. Ten 
abdiór wyctaniek, „poildtotsme". a pnr6tM*ego  
caaisu —• wymofwnńie obrtaaiije bofliscae-
wikSd.
W Motstafe dd miesiiiąiaa iltariMość odl- 

czuwa, brak ho©. Jest to dlotMfflwa spe*  
cjaltóe idh najmniej zawaibitajtayelłi!, 
dfet których sól1 jest JeidlyBlai — zresztą 
taniiieozmia — prayipfflaiwa — „Wiieczoir- 
na MoBtala”. '■ j O ’

——1 ’ < 4_ii ,
Przy okatzjii ściąigaRa. do&lawio®nyw 

ofiar nlai raeez 
wwaypMdh 
-tyiitai 
iulźy|ć

■We wsfiacŁi pojawił się "lawy proesłę- 
ipclai, Wóliy trazkiopnje igrdby, a zdljęta z 
milehoszicziykówi otfetaż, iwytmiieioua nia żr 
wtaść. Sjpletejatayttn porwiodlzenleitn eiie- 
slzą silę gir jPtalwr
■dlaĄ

■■ , . .
W: Cbaittalwlie dyirekteży RiajeiŁńnaj- 

Sfau i SawairleŁwuld) dopiuisziazają się stlaiłe 
Ikiraidwlelźyi wjytelotów wSóikiie^mliazycibi w 
Mieroiwawetji prlzeiz silelbiile fabryce. Roboli1-

GliY DE TERAMOND.

REKINY
90)' ------ tskich władz sądowych. I odesłano go

Pr®y rewizji osobistej, jakiej podda-l 
,io opornego pasażera, znaleziono list,,] 
którego adres wprawił w zdumienie ka­
pitana „Polonii". List zaadresowany był 
do byłego wiceministra spraiw wojsko­
wych, pułkownika Ryszarda Karskiego 
w Warszawie. Ciągłe jeszcze oburzony 
Abulaff objaśniał:

— Szeiik Ibrahim-ben-Rabah polecił 
mi wręczyć tein list Jego Ekscelencji 
Panu Ministrowi Karskiemu. To jest cel 
mojej podróży do Polski. Wystarczy 
skonfrontować mnie z panem pułkowni­
kiem Karskim, aby przekonać się, ja­
kiej absurdalnej pomyłki jestem ofiarą!

Komisarz policji był w wielkim kłopo­
cie.

Ostbtocanie postanowił naradzić się z 
konsulatem Rzeczypospolitej Polskiej w 
Mt-rsylii. Po naradzie’ postanowiono, 
przekazać Abulaffa do dyspozycji pol-

pod konwojem drogą lądową do War­
szawy.

W taki sposób pułkownik Karski, zja­
wiwszy się na wezwanie wraz z Wandą 
w urzędzie śledczym, znalazł się tego 
popołudnia w obliczu Abulaffa, który 
twierdził nadał z wielką pewnością sie- 
We, że nazywa się Sadi Savaranahi, jest 
obywatelem angielskim i wysłany z»- 
stał przez szelka Ibrahima-ben-Rabaha 
w tym jedynie celu, aby wręczyć pułko­
wnikowi list, zawierający bardzo waż­
ne nowiny.

Na dźwięk nazwiska szeika Ryszard 
Kański drgnął nerwowo, co nie uszło 
uwagi sędziego śledczego, podczas gdy 
Wanda zbladła śmiertelnie.

— Ozy mogę zapoznać się z treścią 
tego listu? — zapytał Karski sędziego.

Riz-ekoiW jwysłannik sz-eika uczynił na 
pułkowniku jak najgorsze wrażenie.

łłwiiek

’’’ GIEŁDA'iPKMĘżNA
Dewizy: Hotacffia 291.S5; Baralksela 99.20*,  

KopenŁjaga l'VT^S; Londiym 26 30; Nowy Jorik 
5.29; MW Jarfc (fa*eł)  R09*/«  Oslo 132.15: 
Paayż 20.57; Braiga 18.45; SŻtfolkhdta 135.60; 
Zurych 101,40. . *

Papiery procentowe: 3 (pcopic,. piram. -irowesit., 
I em. 6^.50/II erfliisijli 65-44; 3 proc; p:|ż. pirem’." 
iimwesityicyjirja setriiowa1 I em. 82.50’; 4 proc,
pańlatiw. poć. prem. • dfotelrowa 3S.25; .4 prac-,
poż. kcinisoiliidJacyjMa (rwiięfcsze) 5550; (órcibne) ■ 
54.75 — 55.00,

Akcje: Bainlk Poflfeiki 1O1.,5O; Waiii.siz. Tow.’ 
Fata. Ćuikriu. 30.00; LaLpojp 4f7/X); Mcidrżejów 

,7.75; Ostirowitec 25.00; Statratóhowiećj 30.00

■Zbyt wiele podróżował po wschodzie, 
aby nie poznać od. razu, z kim ma do 
czynienia.

Gdy sędzia podał byłemu ministrowi 
list sizeika, Abulaff popełnił wielką nie­
zręczność.

Zaczął opowiadać historię, którą przed 
tem starannie przygotował na pokładzie 
„Polonii".

Podróżował właśnie w celach osobi­
stych po Europie, gdy poznał przypad­
kiem w pociągu marynarza Konkę, wy­
słanego przez pana pułkownika Kar­
skiego do szeika.

Pułkownik nic nie mówił.
Coraz uważniej przyglądał się czło­

wiekowi, który ciągnął swe opowiada­
nie, gromadząc ścisłe dane i powtarza­
jąc tysiąc szczególików z ową gadatli­
wością ludzi, którzy obawiają się że im 
nie uwierzą. Karskiemu wydawało się 
to wszystko mocne podejrzane.

Ostatecznie jednak opowiadanie tego 
człowieka mogło być prawdziwe. Nie 
było w tym nic niemożliwego, że przy­
padkiem spbtkał Konkę i zawarł z nim 
bliższą znajomość.

Ale jak pogodzić to wszystko, co opo­
wiadał Savaranahi o chorobie biednegc 
Konki w Salonikach, z telegramem, o, 
trzymanym poprzedniego dnia?

Widocznie Koinka wyzdrowiał tyimeza>- 
sem. Mimo wszystko jednak były dzi­
wne luki w opowiadaniu tego rzekome 
go wysłannika szeika.

Abulaff opowiadał dalej, nie domyśla­
jąc się oczywiście, że jego rodak' Połi- 
kar, któremu powierzył depesze do wy­
słania, rnusiał opóźnić ich nadanie, po­
nieważ tam w Salonikach działy się rze­
czy zgoła nieprzewidziane, które wpra-' 
wiły właściciela palarni w wielki kłopot.

Mówił dalej, nie zdając sobie sprawy, 
że jego opowiadanie czyniło wraz gor­
sze ' wrażenie na pułkowniku a nawet i 
na Wandzie, która także wyczuła’ luki 
w tej histerii, zbyt dokładnej i szezogó 
łowej. - ■ ■ l ■■■"■.■ ■

Wreszcie pułkownik przerwał potok 
wymowy wysłannika szeika, zwracając 
się do sędziego śledczego:

— Panie sędzio, jeżeli pan. pozwoli, 
przeczytam głośno ten list

Wyjął z kieszeni duży arkusz papie- 
( ■ |i). «. B. ). ’. .
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Rybacy nad mętną wodą
Zbliża się rocznica wybuchu hiszpańskiej wojny domowej

Trudno wiedzieć, cay w Hiszpanii — 
tej czerwonej, czy tej białej — zbliża­
jmy się dzień 18 lipca rb. będzie uroczy 
ście obchddaony. W dniu tym przypada 
mianowicie rocznica wybuchu hiszpań­
skiej wojny domowej.

Tak, to już rok mija od chwili, kiedy 
namordowanie przez komuno-anarchi- 
stów przywódcy monarchistów hiszpań­
skich, posła Calvo Sotello — przyśpie­
szyło, czy też spowodowało wybuch po­
wstania narodowo - wojskowego pod 
dowództwem generałów Franco i Mola. 
Rok minął od chwili, kiedy pierwsze od 
działy wojskowe ruszyły na Maldryt, 
kiedy rozpoczął się przelew krwi brat­
niej, trwający nieustannie do dziś. Rok 
minął, a w ciągu tego roku odgłosy 
rzezi hiszpańskiej, wstrząsają Europą 
co dnia.

Dramatyczne spięcie dwóch wrogich 
sobie ideologii społeczno-politycznych 
na terenie Hiszpanii nie jest Europie 
po prostu dlatego obojętne, że ideolo­
gie te mają swoje odpowiedniki na ca­
łym jej terenie. Nie tylko to: — wedle 
jednego lub drugiego z tych światopo­
glądów są rządzone całe państwa euro­
pejskie, wielkie i małe. Tak jak sprze­
czne światopoglądy polityczne i społe­
czne postawiły na półwyspie Pirenej- 
skim na przeciw siebie z bronią w ręku 
członków jednego narodu, ludzi jednej 
krwi — tak te same -ideologie stawiają 
naprzeciw siebie z bronią — chwilowo 
u nogi, cale narody.

W takiej sytuacji potencjalnego nar 
ładowania przeciwieństw, wybuch mo­
że być dziełem jednej chwili. Chwila 
ta natomiast może być znakomicie 
skrócona, kiedy podekscytowane naro­
dy nie zachowują roli widzów w dra­
macie hiszpańskim, ale biorą w nam 
czynny, bezpośredni udział.

Odpowiedzialni za losy pokoju kiero­
wnicy polityki europejskiej szybko zda 
li sobie sprawę z tych elementarnych 
prawd i stąd powstała „polityka niein­
terwencji w wojnie hiszpańskiej".

Bez blagi dyplomatycznej powiedzmy 
otwarcie: — nigdy polityka ta nie zna-

W dtódatfiu ,.Dóe W-effltw-iitlteęhlaffti, Milt- 
że 1957‘ dio świeżo wydiafciego zeszytu 
(z dn. 2 liitoca) ..Wftrteclhhłfit <undl Stalti- 
eftf" auajsłujęmy praegiląd ipołoże“ńa 
gospcdtamczeSo wiszystikWi krajów 
świata.

O pófec-e wispomniame wyldlaiwnictiwo 
pod-aje dhawafotenyiaiyfkę, faiófeą j obóe- 
Wjywnią:

POŁOŻENIE OGÓLNE
Większe ożywienie giosipodlairoze iziwte 

stacza w praemyrftaeh dóbr produikeyj- 
nych (pańsitwioiwy plan inwestycyjny). 
Również poiożenfe -tolmikitwa w-sitat-ek 
■wyższych, cen (iry®ęk światowy) dlo- 
znało dalszej poprawy. Przewóz t-o-w-a- 
®ów (feduMłdi k-ofejwwie) osźąizp-ąl -pio-- 
■zton 1930 <r. B-earobo-cie w imfesóą»acih

Brak artykułów
SPOŻYWCZYCH

W ciiągn os-ta-ttni-ch feyig-odPa, kiedy Ro­
sja Sowiecka -została -naiw-i-adziloBa sfera 
sźliiiwy-mi mipałami, ikatesfenofałnyra oka­
zał się bralk waStonów-dhOwdini, patzeana 
cra-n-yielh dla tra-nspor-tiu ipwdtafctów sp-O“ 
żywc-z.yclh. Skutkiem tego ostatteólmi cza­
sy -w Łeoimigradziie b-rafk-cłwalł*  rozmai­
tych artykułów spo-ży-wczydh, gdytż -mam, 
sp-or-ty z połturtaiiu ptizyicŁodiziły w sta­
nie <ni-e -dio użycia: mleko ibytło całkowi­
cie sikwaś-u-i-ałe, -mięso nieświeże, a ^'a- 
sło -r-oiztoipione.

W zwiąizkiu z tym przeiprowadno-n-e 
■zostało bardzo sumo-we ślediztiwo wśród 
fcierowinic-itlwa fabryk, b-u-diuijią-cyidh wa- 
®cmy towarowe. Jak sljidhać m ,,szko­
dliwą diziialafc-ość“ mi-amo aresztować 
ostatnio -wśród pracowników warszta­
tów 'kolejowych 70 osób. 

lada pełnego zastosowania w praktyce. 
Obie walczące w Hiszpanii strony były 
i są zasilane moralnie i materialnie, a 
nawet materiałem ludzkim i to wcale 
cennym — przez państwa, które doktry 
nę polityczną i społeczną jednej ze 
stron walczących uważają za swoją- — 
Może tym właśnie tłomaczy się długo­
trwałość zmagań...

Ale zupełnie co innego oznacza ofi­
cjalne zaangażowanie się państw euro­
pejskich w wojnie hiszpańskiej. Z 
chwilą takiego zaangażowania się już 
-nic właściwie nie dzieli od przeniesienia 
się pożaru hisizpańskego na całą naszą 
znękaną część świata.

Dlatego też Polska od pierwszej 
chwili wybuchu hiszpańskiego nie tyl­
ko sama przestrzega jak najściślejszej 
neutralności, ale zdecydowany wysiłek 
swej dyplomacji koncentruje w kierun 
ku utrzymania zasady niemieszania się 
w wojnę domową hiszpańską przez 
wszystkie państwa europejskie.

Dlaczego o tym wszystkim piszemy?

14 LIPCA
ŚWIĘTO NARODOWE FRANCJI

Dzień 14 Lipca jest dniem święta na­
rodowego Francji. Jest to data zdoby­
cia Bastyffi, daita początku Wielkiej 
Rewolucji, która wyzwoliła Francję z, 
władania jednostki, czyniąc ją własno­
ścią całego narodu francuskiego i kła­
dąc Jej wielkość na fundamencie odpo­
wiedzialności całego ludu francuskiego.

Francja jest sojuszniczką P-olski. — 
Przeznaczenia dziejowe połączyły węz­
łami przyjaźni Polskę i Francję. Jak 
ułożenie warstwie ziemi powoduje, iż 
dwa strumienie zlewają się w jedno ło­
żysko, tak ułożenie czynników politycz­
nych i gospodarczych spowodowały, iż 
przyszłość i rozwój obu Narodów współ 
nym łożyskiem przyjaźni płynąć muszą.

Naturalność przyjaźni polsko - fran­
cuskiej jest najistotniejszym elemen­

Co piszą Niemcy
o polskiej sytuacji gospodarczej

zitnoiwiydh bardzo izniaiazne, wyższe niiiż 
w. troku ulb„ afe spadtefcf betzrotboiciia z per 
ozą-tkiem witosnyi większy -nfilż w poip-med 
nfeh llaitadh. Licziba aattadn-fonyiclh 
-wrartaeta. Gzęściilawe -zaltiriudlnć-enile otbfcli- 
żyto się -w matretu idb 25 proc- -ogólnej 
liczby zatirudinfitonyiclh w praemyśte. EM- 
giracjia śftnDe się wtanoigłia.

-PRZEMYSŁ
Tnddl.lkęja pnze®ysfew-a dJalltej wzma- 

sta, o-siajgnęfe. “niej więcej po-zn-oitn 
1950 noku. Ż-wJaszc-zia- -zwiększa się wy 
-twóroziość dóbr pro-dulkeyijniyicih aile 
wariaista -rówin-ież -wiyltiwiór-cizość dóbr 
ąpeżyiwicqyidh. Wydobycie węigilla. rundy 
że-la-zn-eij puradkroe-zyła o -jedną trzecią 
(w kiwii-et-nń-u) pcizii-onn -noku ub. Wydoby­
cie ropy zmaWio. ■ Pirioduklcjia ż-efeza- i 
stialli ćtosżła. ołdl ipoozajfklu -noku po raz 
■pdienweray m-n-iej więteeij do reSrordo-wego 
p-oizi-o-mu z 1929 n, pódl jlólsfezy gię w per 
równianilu z n. ub- O 80 proc.

ROLNICTWO
Pottożeinfe się dlafej pofeipazyi-o wsiku- 

teto iwemosta -cem roltnlylA i niiewielfci-e-gio 
wzrasta cen iprz-emydo-wyidh -gjołtow-ydh. 
Bralk ko-pit-alłu takui-eg-o, ■roizs-zerlzenfe pro 
d-ufceji (przy obfitej podłaiży sfiH nobio- 
c-ziy-dń) » rwyzyslkianiiie toniiu-nlktarty świa 
towej. Szfeódly wymządtoone -przez ailmę 
są -c-zęścdowio -zPącnnle.

HANDEL ZAGRANICZNY
Obroity z zagmaniaoą -silkiie się werno- 

ały. P-rzyiwóz etlylcizeń-unia-j wtziród o 22 
■proc., g-łówn-te -su-rewoe i półwiyinoby. 
Pi-z-yiw-ć-z -wyrobów gnwiwyicŁ prawie 
iniiezimiileniony -w parlówmlaPiiu z -r. ub- 
wywóz -zwię(kisziyił rf-ę o 19 -proc. Wywóz 
nolkiiy illcściidwto wlęteziy od izeezłoiroaz- 
n-eglo, wlainicśoioiwio mniejszy. Pomyślmy 
.rozwióa. wssyio®u wsmobów . -ao-to-wy-dh. 

Przecież to wszystko są sprawy znane 
i wielokrotnie omawiane...

Otóż dlatego, że ostatnie dni przyno­
szą coraz więcej dowodów podziemnej 
działalności najróżniejszych czynników 
które postawiły sobie za zadanie prze­
prowadzenie podziału Europy na obozy 
państw, wrogie sobie wzajemnie, a skon 
stalowane wedle sympatii ideologicz­
nych zależnie od ich wewnętrznego u- 
stroju. Zupełnie, jak w Hiszapnii. 0- 
bozy te miałyby wedle woli tych poła­
wiaczy ryb w mętnej europejskiej wo­
dzie stanąć naprzeciw siebie, jako obo­
zy walczące. Zupełnie, jak w Hiszpanii. 
Chyba zbyteczne jest opatrywanie tego 
obrazu podpisem: „wojna europejska".

Poławiacze ryb w mętnej wodzie uru 
chomiili wszystkie rozparządzatoe śrc(d- 
ki dla wywołania takiego konfliktu. — 
Od wezwań do czynnego wmieszania się 
w woj-nę hiszpańską pod hasłem dopo- 
możenia do zwycięstwa, tej czy innej 
ideologia, poprzez dyplomatyczne intry­
gi, mające na celu takie poplątanie nici 

tem wzmacniającym sojusz. I choć po­
wierzchnie życia obu narodów mogą 
stwarzać pozory rozbieżności i niepo­
rozumień przecie w podstawach swych 
sojusz jest trwały, rzec można, wiecz­
ny.

Unaoczniła nam tę prawdę wizyta w 
ub. roku we Francji Marszalka Śmigłe­
go-Rydza, wyrażająca się ntie w efekto­
wnych uroczystościach, a w konkret­
nych decyzjach, w konkretnych czy­
nach.

Polska jest sojuszniczką Francji. W 
dniu Święta Narodowego Francji — 
przypadającego na okres brzemienny 
powikłaniami politycznymi, składamy 
z głębi serc życzenie: Francja potężna, 
Francja wielka, promieniująca siłą i kul 
turą niech żyje! (as)

Wywóz suirowwów -płrtalwSe nSezmi-enio- 
niyi. Wywóz iwięglia nmoiwtu silę zwięk­
szyli -iltośafciwio o 25 ipndc. w poirtćfwWa- 
toui e -r. -ub. W fcwiięcniti- i maju Tailiło u- 
jemose-

KREDYT
Na rynfcu kredytowym niastiąpiło ód>- 

prężeroite. Ofo-teg banlkkloWów -zmniejszył 
się, w maijiu -o 5 ipinoio., -w pott-ów^ainiu z 
■r. ralb. saUdia- d-ebietawe ma naictanlkiaicih 
fcimbard-owyclh ś bóeżą)c{yrfh -."wto-ież ob 
miżyły się w ilnstytacj-i emisyjnej; talk 
siarn-o poir-tlM (M-eftówi skarbow-y-dh ii wek­
sli.

WALUTA
Kuirs ńtatego trzyma się ma (paryte­

cie. Zaipaiąy -zilofta od poetaąffai ralk-u 
wlrnosły -o 8 -pi-oc. w porów^amiim z r. ub- 
Również awitelkszył się -zapas dewiz.

FWAINSE PAŃSTWOWE
Rok tadżetowy 1957-58, według tym- 

caasotwiyidh oHSazeń, ■'vyfka:zu-je małą 
ip-odlwyizfcę (2,4 m-iHii. ał.). -Nia itmw-esitye je 
MaeiZniatMap, w -rama-dh pianiu eztetto- 
feta-i-egtoi, 800 m-il-n. rf ma 1987-58 r.; z 
sumy fcj -ofc-oio trzy cawlamie aostianite 
ipdaryite pożyctzkJaimP- Pierwsza rata, po- 
życrfai flriatniauslkii-ej wostiafe -wpłaeon-a.

POLITYKA GOSPODARCZA
Kcntroila eon zoefflałla- rozszerzoną, 

gldlytż zaiehodzi obawa, źe zbyt szyHai 
warost cen -aaginoizi (poprawie g»S|podar- 
-ozej. Wi-el-e Jkiaiiłt-eflń -zostało rioizwiiiąiza- 
-niyclh. Wy-wó-z zbioiżla- i -owsa ma raiai-e 
wstnz|y)miamiy iw -e-eillu -z-ap-eiwn-ileniila -za-or 
patinzenia fciaj-u. Brz-emi-aił izlboea zcstlaił 
ipcidw-yiższu-jy. Paródllaicjia ziemi, awił-a- 

w -ziiamiiacŁ n)a!!lażąjctydh daiwmfej 
dio Niieaniegj -aosijaija, Brizyagiesgianią, < ” 

ażeby pozostało tylko przecięcie icłt_ 
mieczem, aż do podstępnej kampanii 
prasowej, mającej wKbudizdć nieufność 
jednych państw przeciw innym, wznie­
cić podejrzenia ukrytej gry i doprowa­
dzić do zerwania i tak już rwąc-y-ch się 
ostatnich, słabych nici międzynarodo­
wej współpracy.

Kampania trwa. Trzeba o tym wie­
dzieć, ażeby się przed nią móc bronić, 
nie. poddawać się sugestiom, wylęga­
nym w ku-lisach i zakamarkach polity­
cznych „mełin“.

Trzeba również wied-z-i-eć, że kampa­
nia nie ^oszczędziła Polski. Każldly bo­
daj dzień przynosi obfite żniwo kalum­
nii pod adresem polityki polskiej. Poja­
wiają się notatki, komentarze -o każdym 
kroku dyplomacji polskiej, a to że dzia­
ła przeciw Francji, a to przeciw Anglii 
przeciw Rumunii — przeci-w swym są­
siadom. To nic, że czyny dyplomacji 
polskiej już nazajutrz wieściom tym 
zadają najbardziej wymowny kłam, to­
nie, że widomym oelem najistotniej­
szym polityki polskiej pozostaje utrzy 
manie pokoju przez rozbudowę własnej 
siły, dobre stosunki z sąsiadami, soju­
sze i — na teraz — całki owita neutral­
ność w krwawej rozgrywce hiszpań­
skiej — to nic, powiadają sobie poła­
wiacze ryb w mętnej wodzie — prae- 
cdieź może się uda posiać ziarno nieufno 
śei, podejrzenia, nienawiści — a za-ty-m 
— wojny...

W.

Z DNIA
PASKUDNY MABLIK

Istnieją dli-aHHtai dinukiatrelkite, ałe wty- 
ipadteta jafcii się wy-danzyi ^OaaBorwi“ — 
jiaik dEtaoisi ..ABC — tsihiisiąniiie -ziaeiłiu-giu-- 
ij-e nia to ofcneślenile.

„ABC" pfez», że „Czas4':
„Wy-daił niumer, w -którym wiydiruik-ojwiaiao 

15 stmoin- „Caaisu‘* i jedną st-rosnę... „Gońcai 
Warn saaiwskiegłf/'.

Jiaik to było możliwe ? Oba pdisma mają ten 
sarn format i drukują się w tej samej dm- 
kamni. Na walec maisizyny rcteeyjinej zsa- 
miaat płytjy 2 strony „Gzasu" nałioiżotno płytę 
3-ołfej stnony „Gońca Wamszia/wki-ego". 
■Rifcanutiesrią. rw tej ponnyiłee jest- -tioCilz 

ipeidiaigłoiwatny j'e<st w (kiGhłui 
an)byipnzieiniyis®oiw'yim», aiteflcujjiajc mdieijedho*  
Ikiroftnuite ipTtziemyłsil węigOloiwiy q 'hiu'f(iniiciz?yv 
truatopniilaist „Cziais4' jeisit redmiyini -z. oirigia- 
^ów sfer -pirtziemysiłiawyA 'ziajknru-jąc sćlęi 
(nliiajiedinclkirc(tin)ii& dHhimieltinaGinćle pnzecilw-' 
<ne sitiatmoiwćłslk'o idlo

Z AiNEGPOT POLITYCZNYCH
Pimoa iprtziyitiaiclzia uiasifeipiujiąicą 

tę, Ikitara śwóladicizy to raiaistirioj^cii w Hisz 
piaoili:

„Na ulaioy -w Wąiliencji Pedro spotyka siwe*  
go przyjaciela Juana.

— Mam już dość tego nędznego życia! 
woła Pediro., — Oto rewolwer, aabij mnile!

j— Nie, mój drogi, tego ntie zirobię, ale je­
śli chcesiz skończyć z życatem, dam ca dobrą' 
radę. Idź do lokalu partii anarchistycznej 
i zawołaj; „Niiech żyje Frcinao“. W ciągu 
sekundy przeniesiesz się na tamten świat! ■ 

'PetŁoo zastosował solę ściśle do tych wskat- 
zówek. Otworzył z hałasem drzwi, wbiegł 
na salłę i krzyknął:

— Niech źiyje Faaaico! —■
Wśród obecnych zatpanowała panika.

_— Milcz, idioto! — syknął ktoś. — Wsy­
piesz nais wszystkich!“
■Dciwłcułp dlolbtriy i dcts(kicini2ilie oddaj-ący. 

ciaBtaode w Hiazipia-nć-i. J-ett j-ednatk j-esz- 
-eze jfedńa -nzec-z -baindlzo pilkanitaa. Ame- 
IgKtotę ipciwpiżsiz-ą niizeidlmikiorwiuje pna-sai 
b. żydto-w-skięj „Ghrwliflii''. Jak w-ialdlomo-, 
P'isim.0 feo źyiw-o broni toltetoeisów rządu 
Wiadlenlctjłi-

Odnawianie Watykanu
Za aipinob-abą Ojca św. praaptrowad-aa“ 

c|e są w pc-rEc Ic-tal-ej id-czne ip-r-aice, mar 
jące na ic-elu- cidlnnwśeniue pałaiau watły- 
Iklaln-slkli-ego. Obejtniu(jią ome -oprócz gnu-nt- 
towinie®o raipioiraąjdlkowaPiia wu-ąira, ró- 
-winiies dlafej -i-diąffe prace iraslbarairacyj-nlei 
W ciąigiu Iiipea izmaleinifomiy Eios-t-all aufftl 
sali i-oimsyĘtoir.iiafciaji, -wlzAilesi-loHiieji jeaz-ciaei 
-z czasów Kfemeinsai VIII. iimntyęlh sal-acb 
o-iiadlzib-y g-l-owy loońciiiołia remoasoowi ute-



WAGI

Głód mieszkań jednoizbowych
W miastach zaigłębiowiskich obserwo­

wać można ogromne ożywienie ruchu 
budowlanego. W szczególności w Sosno 
wcu buiiują się pięcie i sześcio piętro­
we gmachy, wykańczanie w sposób lu­
ksusowy, posiadające mieszkania 3, 4 
i 5 pokojowe.

Znajdujemy się przeto na drodze do 
likwidacji głodu mieszkaniowego, ale 
głodu odczuwanego tylko przez jedną 
kategorię mieszkańców, tj. tą kategorię 
którą stać na opłacanie mieszkań wię­
kszych.

Z rclku nia rok zwiększająca się ilość 
nowych domów przyśpieszy prawdopo­
dobnie zmianę ustawy o ochronie loka­
torów w starych domach, które z każ­
dym rekiem staje się coraz mniej aktu 
alną, a coraz bardziej uciążliwą. 

: Wspomnieliśmy, iż nowe domy za- 
spakajiają głód tylko jednej kategorii 
społeczeństwa — lepiej zarabiającej. 
Natomiast obserwujemy wzrastający 
głód mieszkań robotniczych i tych 
warstw, których nie stać na wynajęcie 
mieszkania większego ponad 1 izbę z 
kuchnią.
■ Nikt nie buduje domów z mieszka­
niami jednoizbowymi i dwuizbowymi1 
dla robotników, to też warunki miesz­
kaniowe robotników są straszne. Po 
kitka, rodzin gnieździć się musi w je­
dnej komórce, która rychło staje się 
ogniskiem gruźlicy i łdtemaralizacji 
diaieci.

Wedle danych statystycznych miesz­
kania jednoizbowe stanowią tylko 36% 
ogółu mieszkań w miastach i miastecz­
kach polskich.

Obliczono na podstawie bardzo do­
kładnych danych, że w r. 1931 tnzebaby 
było wybudować w kraju 831.000 izb, 
aby zaspokoić zapotrzebowanie (przyj­
mując zaludnienie 2 osób na izbę, bo 
większe uważane być musi za — prze­
ludnienie) .

Cyfra 831.000 izb odnosi się jetak 
do potrzeb z przed 5 laty. Bo międizy 
1931 a 1936 r. ludność miast naszych 
wzrosła o 550.000 ludzi, dla których 
trzebaby wybudować zatem 275.000 
izb. Wybudowano zaś tylko 75.000..

Ogółem niedobór wyniósł w r. 1936 
przeszło milion izb..

W rzeczywistości jest jednak jeszcze 
większy. Bo przyjąć trzeba, że corocz­
nie niszczeje — w ruderach podmiej­
skich — około 25.000 izb. Ale ograni­
czmy się do cyfry miliona izb, jako tej 
która, wyraża istotne zapotrzeboiwme, 
jeśli chcemy osiągnąć, aby drobne mie­
szczaństwo i pracownicy fizyczni mie- 
szkali w odpowiednich warunkach.

Wymowa powyższych cyfr stawia 
aa tym zarówno przed całym ruchem 
budowlanym, jak i przed władzami pań 
stwoiwymi i samorządowymi, jak wre­
szcie i przed inicjatywą prywatną zu­
pełnie nowe aispekty.

Wysuwa bowiem na czoło kwestię 
mieszkań najmniejszych, podczas gdy 
dotychczas nasza „polityka mieszkanio­
wa" szła przeważnie w kierunku bu­
dowy mieszkań średnich i większych. 
Wyjątkowo tylko ruch budowlany, opar 
ty na funduszach publicznych czy na 
inicjatywie społecznej lub prywatnej, 
uwzględnił potrzebę 1-izbowych miesz­
kań.

Nie jest to problem łatwy do roz­
wiązania. Zajmować się nim będzie 
w jesieni ■kongres mieszkaniowy.

Nie będzie to — trzeba sobie otwar­
cie uświadomić — zadanie łatwe. Bo, 
żeby podejść konkretnie do tego zaga­
dnienia, trzeba wiziąć ołówek do ręki i 
liczyć... Więc gldybyśmy w ciągu 20 lat 
chcieli pokryć niedobór najmniejszych 
mieszkań, to musielibyśmy rocznie wy­
budować 131.500 izb, a licząc koszt bu­
dowy na izbę 2.000 zł. uruchomić kapi­
tał 263 miliony zł. rocznie. Przypuśćmy 
że połowę tego kosztu wzięłyby na sie-

przy PRZEZIĘBIENIUGRYPiElKATARZEl ,

bie kapitały prywatne (rzemieślników, 
drobnych kupców, lepiej zarabiających 
robotników, wreszcie przemysłowców i 
fabrykantów-, budujących w pobliżu 
swych przedsiębiorstw domy robotni­
cze) — to na fundusze publiczne wy- 
padłby rocznie koszt około 130 milio­
nów zł. i obowiązek wybudowania ro­
cznie około 65.000 izb. A to w danych 
warunkach jest oczywiście nieosiągal. 
ne.

Gdyby nawet ograniczyć się do pro­
gramu minimalnego, to i to sprawa bę­
dzie ogromnie trudna. Jedna z waż­
niejszych trudności to obawa budują­
cych doimy przed Mnaitoraimi mieszkań 
jednoizbowych. Lokator taki, zdaniem

SU ZAGŁĘBIA
KALENDARZ DNIA
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fllSTORIA PODA JE:
1508 Zwycięstwa nad Moskalami pod Orszą. 
1625 Szweda zajmują i rabują (Matek.
1681 KonfedeBseja wamsmwdta po śmreirc

1789

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Ciotka Karola".
PATRIA: „Skamieniały las".
EDEN: I. „Fredek uszczęśliwia świat". II. 

„Przygodny romans".

Rozporządzenie
O STREFACH NADGRANICZNYCH
W dniu 12 bm. weszło w życie rozpo­

rządzenie ministra spraw wewn. w spra 
wie wykonania rozporządzenia Prezy­
denta Rzpiiitej o granicach państwa.

Rozporządzenie ministra spraw weiwtn 
głosi: „Właściwi wojewodowie władni 
są wyłączać poszczególne osiedla łub 
ich części, jak również całe tereny stre 
fy nadgranicznej lub pasa granicznego 
spod wszystkich lub niektórych ogra­
niczeń, przewidzianych w rozporządze­
niu Prezydenta Rzplitej o granicach 
■państwa. Wyłączenia te mogą również 
obejmować tylko pewne kategorie 
osób“.

Rozporządzenie to ma zasadnicze zna 
czenie szczególnie doniosłe dla ruchu 
turystycznego. Wykonanie przepisów, 
obostrzających przebywanie obywateli 
w strefach nadgranicznych, wywołało 
w ostatnich tygodniach obawę w prasie 
i opinii publicznej, że pobyt w szeregu 
miejscowości uzdrowiskowych i letni­
skowych stanie się jeśli nie zupełnie nie 
możliwy, to w każdym bądź .razie bar­
dzo uciążliwy wskutek konieczności po­
siadania różnych przepustek i pozwoleń 
od władiz administracyjnych. Zachodizi- 
■cbawa, że utrudnienia te głównie doty­
czyć będą Karpat Wschodnich, gdzie 
znajduje się szereg popularnych miej­
scowości letniskowych. Miarodajne wy­
jaśnienia władz częściowo uchyliły te 
obawy.

Obecne rozporządzenie ministra spr. 
wewn., które daje specjalne pełnomoc­
nictwa w tej materii wojewodom, po­
zwoli na właściwe uregulowanie tej 
spraiwy, tak, aby interes państwa nie 
■był narażamy na szwank, turyści nie mu 
sieli czynić uciążliwych zabiegów o u- 
zyskamie pozwoleń i przepustek, a miej­
scowości kuracyjne i turystyczne nie 
były skazanena węgetacje. :■ ■ '

właścicieli domów to lokator dająca’ 
najmniejsze gwarancje wypłacalności, 
kandydat na bezrobotnego. Doświad­
czenia właścicieli starych domów od­
stręczających budujących nowe domy 
od Balladowania na tego rodzaju kate­
gorię lokatorów.

Nasuwa się przeto konieczność zmian 
ny ustawodawstwa budciwlanio-mieszfloa- 
niowego, aby budowanie domów z nńe- 
sźkainiiaimi jedmfclbowymi otoczone by­
ło pewnego rodteaju przywilejem, a wła 
ścićiel domu chroniony przed ryzykiem 
w wypadku, gdy lokator straci pracę 8 
nie będzie miał z czego płacić komory 
nęgo.

Nowa nawierzchnia
NA UL. KOŁŁĄTAJA W BĘDZINIE

W Będzinie zostały roapoczęte wstę­
pne prace przygotowawcze na ulicy 
Kołłątaja, gdzie ma być położona nowa 
■nawierzchnia.

Obecnie zwozi się kamień, a z począt­
kiem przyszłego tygodnia rozpoczną się 
nonmalne prace.

Nawierzchnia ul. Kołłątaja w Będzi­
nie będtzfe pokryta kostką porfirową.

Będzin uzyska nie tylko jeszcze jed­
ną porządną ulicę, lecz będzie mógł za­
trudnić większą liczbę bezrobotnych.

Trzeba przyznać, iż obecny żairząd 
miejski stara się, by zmienić dotych­
czasowy wygląd miasta.

Fatalny stan ulic
W CZELADZI

Mieszkańcy ulic Przełajskięj i Sobie­
skiego w Czeladni użalają się na fatal­
ny stan tych ulic, gdzie pełno wyboi, 
dziur, tak, że furmanką nie można prae 
jecha.ć

Za naszym pośrednictwem apelują 
do zarządu miasta Czeladzi, by Magi­
strat postarał się Udostępnić te 
<Sa ’ ' ’

ulice

w

ruchu kołowego.
—-XX—-

U Urbańczyka
STRAJK ZLIKWIDOWANY

W dniu wczorajszym odbyła się 
inspektoracie pracy w Sosnowcu kon­
ferencja na której doszło do porozu­
mienia między właścicielem cegielni w 
Zagórzu p. Urbańczykiem a strajkują­
cymi.

W rezultacie został przyjęty do pra­
cy delegat robotników, pozostali zaś, 
którzy byli zredukowani zostaną przy­
jęci z chwilą, gdy tylko cegielnia otrzy 
ma większe zamówienia.

&
Sabotaź ustawy o uboju 
przez rzezaka w rzeźni sosnowieckiej 

żydzi wszelkimi siłami starają się 
sabotować ustawę o uboju rytualnym. 
W dniu wczorajszym rzeżak Federman 
w rzeźni sosnowieckiej odmówił doko­
nania uboju rytualnego w godzinach 
na ten cel przeznaczonych.

Samowola iraezaka wywołała ferment 
a wrzenie wśród roeźników. Oto właś­
nie chodziło raezakowi, przedstawicie­
lowi tych żydów,którzy za wszelką ce­
nę dążą do wprowadzenia nieogtrainiCHo-

...................
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KTÓRS ULEGŁY URAZOM OCZU
jAłnwwttóiuMSO opffeKi spofessznej wy- 

stosowało do uteapieczatai społecznych 
■okólnik, dotyczący pomocy okulistycz­
nej <fia osób, kb&re uległy urazom oczu. 
Na zasadzie tęgo okólnika każda osoba 
która dozna pray pracy uszkodzenia na­
rządu wzroku, niezależnie od doraźnej 
■pomocy (na miejscu) powinna, być pod 
dana badaniu specjaiistycziKimu przez 
okulistę przed upływem 3 (dni od piowsta 
nia uszkodzenia. W razie ciężkich usz­
kodzeń powłok osłaniających narząd 
wzroku lub samego narządu wzirolsu, a 
iw szczególności gałki ocznej, osoba po­
szkodowana powinna być natychmiast, 
a w każdym razie w ciągu tego samego 
dma zbadana i opatrzona przez leka­
rza.

Lekarz udzielający pierwszej pomocy, 
którym powinien, być w miarę możności 
okulista, w razie stwierdzenia głębokie 
go uszkodzenia gaiki ocznej, zwłaszcza 
z podejrzeniem na obecność w niej cia­
ła obcego lub w razie innego ciężkiego 
stanu oka, powinien po należytym opa­
trzeniu oka oraz zastosowaniu surowicy, 
przeciwitężcawej w przypadkach ran za 
nieczyszczonych ziemią, skierować cho­
rego w krótkiej drodze bez wszelkich 
dalszych badań wprost do najbliższego 
szpitala, posiadającego oddział oczny.

Jeśli pierwszej pomocy udziela lekarz 
nie okulista, to z wyjątkiem wypadków 
wymagających bezpośredniego przesła­
nia do szpitala, obowiązany jest on po 
udzieleniu pierwszej pomocy każdego 
takiego poszkodowanego skierować do 
specjalisty dla dokładnego zbadania i 
■powzięcia decyzji co do dalszego postę­
powania. Lekarz okulista, do którego 
zostanie skierowany chory urazowy, 
powinien przyjąć taikiego chorego przed 
innymi, a w razie stwierdzenia lub po­
wzięcia podejrzenia co do obecności cia­
ła obcego w głębi oka łub stwierdzenia 
innego ciężkiego stanu tego oka, powi­
nien zarządzić niezwłoczne przesłanie 
chorego do najbliższego szpitala na od­
dział oczny.

Jeśli lekarz okulista stwierdzi potrze­
bę przeprowadzenia badań lub zabiegów 
specjalistycznych, których sam wyko­
nać nie może, to powinien skierować 
chorego bądź do innego okulisty, który 
potrzebne czynności może wykonać, 
bądź też na oddział okulistyczny naj­
bliższego szpitala. Lekarz bez specjal­
nego przeszkolenia w zakresie lecznict­
wa chorób oczu nie powinien przepro­
wadzać samodzielnie leczenia przypad­
ków urazowych oczu.

X Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W 
ub. poniedziałek w kościele parafialnym 
w Sosnowcu odbył się ślub p. Stanisła­
wy Budzyńskiej z Sosnowca z adwoka­
tem Stanisławem Pstrokońskiim z War- 
szawy-

Bójka na zabawie
W ŁAGISZY.

Podczas wiejskiej zaba-wy w lasku 
Sitki w Łagiszy doszło najpierw do 
■sprzeczki, a następnie do krwawej bój­
ki o partnerkę w tańcu między Bole­
sławem Michalskim z Będzina, a Roso­
łem z Będzina (kol. Warpie).

W bójce wzięli udział prócz Michal­
skiego i Rosoła, Starzyński i Kania- 
rek.

Rosół w czasie bójki zranił niebezpie­
cznie Michalskiego brzytwą, tak, iż 
musiano go odwieźć do szpitala na ku­
rację.

W związku z tym zajściem delegacja 
robotników rzeźni interweniowała w dy 
rekcji rzeźni domagając się zabronie­
nia raezakowi Federmanowi wstępu na 
teren rzeźni. Głos decydujący w tej 
sprawie będzie miał Magistrat.

Naszym adamiem — jedynym wyj­
ściem z obecnej sytuacji w rzeźniach, 
będzie jedynie całkowite zniesienie u 
boju rytualnego.

Położy to kres nadużyciom i unoirmai- 
je stosunki aa rynku mżęstggtn.
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Robotnik zagłębiowski
na obozach wypoczynkowych nad polskim morzem

Jiafc jwż dlomioBiffliiśmtyi Ubez/pfeeizailinja. 
Spicteizinia w Siosnioiwieu. laoirtglaiuizioiwaia 
w inofcu ibiiieiżą&ym mobotPiilcwa ctazy wyr 
poczymikiotwe mad nmfflem w G-diytn iŁ — 
Wńlbounflnlo,

Na ioiboaac|b) tiytcŁi, feflónte oidtetępnaiaiją 
ezeiflolkljm iraeisziolnj trtolhoitiniiltów wylwfczlar 
sy mia św>eiż|yfm powieitlrlziu praeibjwają 
maboit^iicyi, Ikłtónzy w<p>luiicaijiąjc 20 sj. <r 
traziyimiuijią OTiltowilte 2 <t>y|giodiniioiwe -uitrtzfyi- 
matmiia, imiiieisizikiainiiie i pnziejiaizd Mllefją. 
Wiylpaldla m|ald"»(iieiniiió, iż sarn ipiriaepaizldl z 
Sosnowica do Gdyni ul iz jMJwmotem to- 
Btzlttuijle 27 zł. UbezpiięiazaMa. Spiołeeizinia 
polkntyiwia to mniaicay 7 ził. dio ib®-
lettn oiriaiz caftiowiiite lutaizynnaimie-

O ityłnn, ©o iriolbdią ii jiafc spędzają czas 
nad imonzieim rófcioithiilciy zs|?lfeibiiciwisioyl, 
powtedlzńal "a® ijieidton iz tyidk łctóriziy 
wiródill jluiż do Za®IĄiia.

Wyijleiżdiżając z Zagłębiła, wszyscy 
ptizeipetawi byilli maidoiściią, aż wireszciie 
izwbaiozą to imioinzie, o Ikftlćiriynn 'tlalk wiielle 
się ipisae i «nówń-.

Gcliy jiuiż pociąg dlo.jłeiżdńał do Gćbynii, 
wiszyisiciy zlelallieiźilli silę piiaiy ofanaióh w 
gioniub by ujinzeć sina ifiafe Baltoyiklui, to 
ak"o Pollisfoi rto szearolkii śwtait. Wn-eiaziciie 
tzldlallrai. Wśród mgróefli, lutozalło silę IAil- 
sfcńie mcirae ty™, iktónziy inatalli możniotść 
wclfeo a Zagłębia odl laadiuicihiii ii zgiMtau 
•wiiejElkiiiegia, ód gwizdu syren falbiriyfc i 
fcopalliń, od ©odlzilewniego szarego życia.

PROGRAM DNIA
Jiafc ąpędlaaijią czas, co mclbiiią pirizleiz ca­

ły dzień rdbioitmicy iwyipaczyiwiaijąciy 
md Bałtykiem?

Około godła. 7.50 raPo pobudka, a pa 
Ąyim gBminiastylkai, naifluttiafaie dllia iiyksh. 
Mómiy dhicą i Blai dryflle młoldIzĄ by się 
®immiaisity|ltowiać.

Następnie imodllEWwia ii wispóltee śniada­
nie sikłiadlaijąicie się z imllle|Clzniej baiwiy i 
icSdeba iz mafifem, smiaiłoem łub .maii-mo- 
Kaidią. Po śtiilaidkinlihi zwykłe wyibileiriają 
fflę 'wszyscy nad morze liub ”ia prize- 
dhadlzfclil biioirajc me sobą drugie śniada­
nia w ipoetaeli 4M*  a ijla jlkami i fpetao- 
©ustyim serem-

Ze 'wmgilędlu: na tal, iż 0io mortza jest 5 
kilim, od lotazni, przeto, by wyicaeazfco- 
■wfcze i ipfeżowilcrae ibairldlzo się niie <mę- 
iclayli obfed j«St dopiano o godlz. 16, 
sikteidłaljiajay się ® ittazetA dań. A iwięc ®u- 
pai, jainziyria iz mięsem, ® w piątek smaf- 
‘ńone ryby (doitsze) i kicimipioit.

Po lóbtiedzię są igfry i sabialwiyi, 'a więc 
sifaitfcówfclal, pfflkia nośnia, wairicialbiyl, sza­
ch yfi ł.p. Na zabawach craais «ni|jla obo- 
aowiacizonn aiż da Wlacj® itljj- do godz- 8.

Eotaeje są zaiwszei gorące z wyjąt- 
W«m nfedlziffli, a więe tószlka smażona 
z fcairtofelfloaimń, grroełilórwfca la boczkiem 
łub taż fctaltfleiiy z idhlebiem i ihetbałią.

Pio kicffiritjji zwiyWei, iprawie wszyscy 
ogłlątłlalil ówSk-izeiuiia totniiidzei, _ Wtóre 
wfetćldl pdęfcnyiclh nocy nad moitekidh od­
bywały się w świetle nelfllelktorów

O godz. 9 wieczór wspólna mod®tiwa 
a potom Iktio dhcilaił, ta szedł spać, a kto 
nie to wlylbiieiriait silę na krótką prize- 
cinaMeę. bib też siadłszy na ławeczce, 
ipofliziiwiiał mieniące isię śmiialtelłkami mio 
inze ii "wisiłki-lbiiwialł się w irylk iyirem. 'dkirę- 
tewiyidh. Ale o gndlz. 10 wieczór 'wezy- 
scy już splallfi, by ,znów utafflajiuitinz lOfgflią- 
dań wisipiaRiialy wildolk łał bifjiącyclh a iwly- 
brzeże.

WYCIECZKI
Kierowniiidtiwo óbioizu na czele z p- 

d)yir. Cłuolcwłclkąi. powanało się o to by

ijtulż wszyscy uuogilB ziwćiedizikź Gdlymię, iz 
pcirtamil, aimzajclfaeuiiieim i t.d. W iiynx icielm 
-irniządlaonoi Ikii/lIklaUirioitirbe ogóltoi liuib ©rupio 
wie izwiiiedtoanie Gdyni. Stpeicijalmiie iio- 
botnilciy o ipiodlziilwieim paltinzyb oia wspar 
niially pOnt Igdyńelkii, ma umząjdizieinia poir- 
towiei, ollśnńem bogaiclkwleimi, a tzBmaiaetn 
prlaicą), .falka tam iwtre. By izaś ralprizystęp- 
nffić izwŃedlzeuiito jj pobtrizieża pollislkiieigio 
wynajięitio specijiaOiniy stslbelkl, na 
iroboltinitey ize)głęlbiowisc|y pnziej 
GdlyniJ dio Buidkia, gdlaie

Liiie Jiasllairiiaię. gdizflo wszyscy -zjedlli 
wąpićliny otóaA (Pb dlrlodtie cipofflńanioi 
OR1P ,,Wiidhteir‘‘, na (kftićirwini jetclhlał P. 
Pireizydlemt Mościcki (ijiak wi adomo jest’ 
na wypoioziytlkiu mlaid maioam)..
ZWIEDZANIE OKRĘTÓW I PORTU

Pirióiciz togo iwiszysciy zwiedlzli port 
ta“dfllowiy i wiojietniruy, suBiziairtniię iryb, 
stpółdlziiiełnBe irylblaicką). inio d Haisra wspa­
niały mawiy sltiaitek ,fGirioim“ — Ikitóry 
diaiękli uipraejitnioiścw władiz iwiojl-lkioiwyicili

b|yife. omaiz ipmziyStlań myfblalclkiay a niaistęp-1 ągłądlaffi, ipiodziiiwiiiająic iniowracizesne uinzą-

Wyjazd murarzy na Polesie
Dogodne warunki płacy

Jak się dloiwiiiadiujeimy Efasipoizyuluira 
iwojewlćldlikiegio ibiluira Fulnidiuisziu Pnaiciy 
w SioBniawiCM, uli. Zialkręt 7, otirizymate 
zaipomrizeibow-iainic nia 60 wyfewaEHkior 
wianych mtuinamzy dio robót ®a> Pofeiu.

Ptaea dllia wy(kwąH»lkloiwiainie|g|o mura­
rza będlziiie iwiymosiiła od 6 dio 8 izl. i wię­
cej idtóetatniiie, «nś dla pcimccy muiTair- 
dkiilej od 4 dio 6 zł dlaiienmiie.

Zakwaiteirrawtatóie wmaiz z ciaitodizien-

"lyim ultirByiutainóemi (5 itaiziy dtoiielntife ipotsi 
łelk) kioisztawiać będzie 80 gir- dtóeoinli-ei.

Koswta ipraeij-aizrflu z Sosnowca »a -mie j 
ece przeiztraicizeiniiia na WUiesiiu pcfcrywa 
iciaiłkiowiciie ipnaiclodaiwicia..

Zgłoszeiniią ma rclboity tnuinamskiie nia 
Polesiu iprzyijmuije dzisiaj Eksipoziy taiia 
Funduszu Pinaiciy w Sosnoiwciui, ul. Za- 
feręl 7.

dlzieniiia icraiz iploitęigię i mofc.
Wódziailo eię tej- wzmusizieniiiai iw lonzatłi 

cbcizoiwLIjzÓwi, że ‘Pdlisfcia unia1 lilak iweipar 
miiailie uzlbiuojiouiie jtĘlniOisJkti moiris&ie ii feiaiż 
dy izaipeiwne w duszy ipopirlziyBiiąigfł, iż iod- 
tąd bęidteiiie eizlliodkkiini Liilgii uPoirsikiiiej i 
lk'Oilioin)i'ailnelji, bo pi iizEfcicłilail się, Aż każdy 
ginoi-ia ii' Iklaiżldla izlłotówka nie giimiia, iletiz 
iprayicziyaia isię dio liciziwiojiu ipotięai pcll- 
elkiieij nia' imeiazu.

_ Kioinzyisitiajiąio .z ie|:|oi, iiż w tnuiięidizjlciziar 
sie ipitiziyjiaclhał .TGii..iifelkii'“ z Ameinylki 
Południowej, (rówi iieiż go rawiieidiziljj/po 
idlziiwiiajiąc uinziajizeniila wnętinza dla par 
sażeitów..

Lecz diwia itygodiniie szyfcfcio minęły, 
a wiyipciczryinielk nlad mioirellajm bjziegileim 
dicbiiieigal fooftaa.

Olsitatoi dzień, toeimal iwisriyisicy wiyfiio- 
rzyetalii, Aicąc- upciiić siię ifiofeiltón imio- 
iriznn ma pliaiży nnńędlzy Onłoiwem a 
Gdynią.

Na zialkończieiniŁe 'ohoiziui luiriaądlzcinio- ci ni 
isikio ipuay któriyim delkllaimoiwaiao, śpieiwa- 
>»o omaiz odegwanio prizedlstaiwiieniiie

POŻEGNANIE

Dziesięcioletnie dziecko
zmasakrowane

WlcBOmaij dśioło giodlz. 5 po południu 
«niieszlkiańciy ul. Fel. Peirlla w Sasniowcim 
byilli świadkami wypadku mnożąoego 
krew w żylłaidh.

R-yidzielk Zofia, lat 10, aam. ifffizy ul. 
Będzińskiej 1, przyszła dio- zruajionuyrih 
na Konstantynów. W pewnym momen­
cie bawiąc się na ulliiiey Peirla, wpaidfer 
pod jialdlący triaimwaj-

przez tramwaj
Kufa taaimiwiajiu odcięły diaiiedkiu iręlkę 

oinaiz zimitażdiżyiły głowę.
W diriodizie dio szipdffiallia Rynfeek z-maria. 

Dodhiodizieniie pioilńcyljme w tiefcu.
Straszony ten wypadek wistowe na 

ogromną łelkfkomyślitość tiodizńlctów poizo- 
stawiiiajiąiciycih dlzńiaoi bez mlafeży.tej o- 
,piieł!d.

Cios brzytwą
na tle zazdrości

Przy ul. 1 Maja w Sosnowcu rozegrał 
się krwawy dramat między kochanka­
mi na tle zazdrości.

Oto 26-letmii Michał Burzyński zam. 
w Sosnowcu przy ul. Pańskiej 42, utrzy 
mywał ód dłuższego czasu bliższe sto­
sunki z Marią Grzesiakówną. Ostatnio 
jenaik między kochankami poczęły wy­
nikać kłótnie i awantury, gdyż Burayń 
ski posądzał swą kochankę o niewier­
ność.

Nieporozumienia te zakończyły się wre 
szcie krwawą zbrodnią.

Pewnego dnia Burzyński idąc ulicą 
spotkał Grzesiakównę. Bez słowa pod­
szedł do niej i zadał jej okropny cios 
brzytwą w szyję. Ostrze brzytwy za­

trzymało się aż na piersi napadniętej 
kobiety, która zalana krwią padła na 
ziemię.

Grzesiakównę w stanie bardzo cięż­
kim przewieziono natychmiast do szpi­
tala, zaś niebezpiecznym kochankiem 
zajęła się policja.

Wczoraj Burzyński stanął po raz dru 
gi przed Sądem okręgowym w Sosno­
wcu, gdyż pierwsiza rozprawa została 
odroczona dla poddania Grzesiakówny 
oględzinom lekarskim i stwierdzenia 
stopnia zadanego jej uszkodzenia.

Ponieważ okazało się, że uszkodzenie 
było ciężkie, sąd skazał Burzyńskiego 
na 6 miesięcy więzienia.

iRriziy eigmifelkiu riototinócy, w prostych 
słowaldhi, dizięikoiwiaflii OTigantaaltKWoni i 
Iklieurowimiicizce obozu pi dlyir. CŁiollieiwdlc-" 
ikiieij, która z raajiwięlkszyini pcświiięice- 
mieim i -wysilłkiieimi ipinacyi, od godz. 5 na- 
kio stioii. ipriny ŁuirfłiPiii, laby ucizeisitinl>lc|y obo­
zu miiiali nile fyllikio wiylpoicizymieik i świeże 
morelkiie pciwiietaizę, leicz i odpowiednie 

I pożywienie-
Wszyscy ,o,boizow|iicz1e‘‘ dlcsifellii w ral- 

poiminlhu od pip. dyir. Ohollewlicfcfch, al­
bumy z fatagurafiaimi wybrzeża poi" 
slkiiegio.

Riobcrtniiik zaigłębiowslki podcizas swtso 
polbyitiu rad moireem wiidlziiatf -te senne iwa 
Iglcniy iz węgileimi kitórie nu w Za-głęibiiu 
ładnije. Widiżiiai jiafc łaidfciwiaino wygięli 
na -cftiręty. by szedł w diafelkii świat. Wi­
dząc te ofcizyimie krainy, ten wiiellka 
Tioamiaiclh Gdyni zrozumiał, że Zagłębie 
jest ściśle związane z Gdymiią, uprzy­
tomnił sobie, że Gdynia jest jednym 
krańcem osi rozwoju gospcidiaineiziego 
Polski, a Zagłębie węigilowe dirugłm, że 
jieldnio bez dmuigiegio nte męża żyć.

DfateSo też patrząc na Gdynię, jiafc" 
nia Ocś iziniajomicigioi. coś co siię z opasu 
zna. wiedział, że .jego ręce pnzycizynii- 
ły fiiiię do rozbudowy tej niegdyś mulej 
wiosazyiny Tybadkiiiej w oilbuzymi port 
poMki.

To arozu-niieniie Gdyni1 i pcl-lkiiego 
morsa jialko okna na świat spiaiwiilło, iż 
rabotnik Zalglłębiia pokochali moinzie całą ■ 
duszą i mocą swego uiozuiciia.

A gdy odjeżdiżaił późnym wileozoneim ( 
wiiedziaib iż łączność z Gldlyimią muiai za­
wsze aac-hować i 'zatłtowai 

PROGRaFRAD IOWY

NA KANWIE •

SPRYTNA ZONA
jeden jediyniy raz. Czy może&z mi wybaczyć? 

Fala dłoibnoici zailała serce Pawła. Czy miał­
by nie przebaczyć? Helga przynajmniej o- 
tjwamcie prayizinała się do winy. Już to jest o-

Wszedł nieproszony
W NOCY do CUDZEGO MIESZKANIA

Do mieszkania Wcześniaka Wincente­
go zam. w Sosnowcu ul. Perlą 7 wstzedł 
Ziupełnie nieproszony gość imocno pod- 
chmiielcny, który mieszka również w 
tym samym domu.

Pan Dubiel Kazimierz pnzy&aedł o 
godz. 1.30 w nocy by w stanie pijanym 
dokonać porachunków osobistych, dla­
tego też wszczął awanturę.

Skutki tej awantury okazały się przy 
krymi dla p. Dubiela, gdyż otrzyma­
wszy cios obuchem od sfekiery doznał 
złamania kości nosowej, a obecnie prze­
bywa na kuracji w szpitalu.

Polip ja prowadzi w tej sprawie docho

Pan Paweł siedział z żoną przy obiedzie. 
Obserwował Halgę od kiilku dni, gdyż uwagę 
jego zwróciło jej solne zdenerwowanie.

— Co ci jest, kochanie? — pytał, przeczu­
wając coś niedobrego i gładził jasme leki żony.

Młoda kobieta łkała cicho przez pewien czas 
potem przestała, otarła oczy i wilgotnymi 
źrenicami spojrzała nta męża:

— Pawle — zaczęła uroczyście — jestem 
niegodna ciebie!

— Ach! A więc jednak... — pomyślał nie­
szczęsny małżonek.

— Ja-, ja dę zdradziłam...
Paweł ztawahał się. To wyznanie, ta roz­

paczliwa sizczerość nadawała sprawie inny 
kierunek.

— Helga jest dużym kapryśnym dzieckiem, 
o dziesięć lat młodszym odemnie — myślał. 
— Młcże uczyniła ten fałszywy krok nieopatrz 
nie, w jakiejś Chwili słaibości, a teraz szcze­
rze żałuje ?.

— Nie obalałam, abyś się o tym dowiedział 
od kogoś trzeciego... Wypędź mnie z domu, 
zasłużyłam na to — zatkała znowu i trwiożnie 
przytuliła się doi męża,

Paweł uczuł stzcizere współczucie dla bied­
nej grzesznicy.
, —’ Przysięgam ci, że ‘zdradziłam cię tylko

kolicznoścdą łagodzącą, a będlzie to dla niej 
surową lekcją na całe życie. Pochylił się nad 
plączącą a wraiął w dłonie jej błagalnie siple- 
cione ręce, po czym przytulił ją do siebie i na 
cziole jej wycisnął pocałunek przebaczenia.

Wkrótce potem Paweł wizilął palto i kape­
lusz i wyszedł do biura. Ostatnie wydarzenia 
wstrząsnęły nim. Serce kurczyło mu się jesz­
cze boleśnie, ale miał uczucie, że działał jak 
człowiek szlachetny^

W pół godziny potem zadzwoniła H-elgai nie­
cierpliwie do pewnych drzwi. Otworzył jej 
młody człowiek.

— Nareszcie — wyjąkał' uszczęśliwiony. 
Wreszcie dotrzymała pani słowa i przyszła.

Helga z uśmiechem rozgląda się po niezna­
jomym mieszkaniu.

— Nie boi się pani, że mąż mógłby się do­
wiedzieć ?

— Nie, mój drogi — odparła. — Rozumna 
kobieta robi to zupełnie inaczej. Ja już z gó­
ry uzyskałam od męża przebaczenie.

ŚRODA, 14 LIPCA 1957 R.
6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 6.03 Mu*  

zyka ludowa (płyty) 6.18 Gimnastyka 6.33 
Muzyka (płyty) 7.00 Dziennik poranny 7.10 
Muzyka z płyt 11.57 Sygnał czasu i hejnał! 
12.03 Dziennik południiorwy 12.15 Wiadomości! 
bieżące 12.20 Życie kulturailne śląska 12.25 
Onkiestnai salonowa pod dyr. Broniisława Na«- 
gujewiskiego 13.00 Koncert życzeń 15.15 Kon­
cert rozrywkowy (płyty) 15.30 Orkiestra Eu­
geniusza Wolffa (płyty) 15.45 Wiadomości) 
giełdowe 15.45 Wiadomości gospodarcze 16.00 
„Z mojego warsztatu" — szkic literacki Ka­
rola Huberta Rostwonowskiego z Krakowy 
16.15 Pieśni w wyk. chóru męskiego „Hejnał4 
z Brzezin śląskich pod dyr. Stanisława Jasie­
wicza (audycja ogólnopolska z Katowic) 16.45 
psychologia żołnierza w literaturze polskiej4'
— odczyt — wygł. prof. Konrad Górski (Wil­
no) 17.00 Recital Mieczysława Szalesikiego — 
altówka 17.25 Pieśni francuskie w wyk. Anieli 
Szlemińsikiej 17.50 „Buduję własny dom — 
projekt budynku44 — pogadanka inż. Tadeusza 
Michejdy (audycja ogólnopolska z Katowic) 
18.00 Chwila Biura Studiów 18.10 Program 
na jutro 18.15 Uwertury (płyty) 18.45 Wiado­
mości sportowe 18.50 Pogcdianfca aktualna 
19.00 „Wśród czasopism śląskich44 — poga­
danka prof, Allfreda Jesiionowisikiiego 19.10 
Anie operowe śpiewa Wilhelm ZśiaLcnka — ba­
ryton akompaniuje Karol Szafranek 19.40 Po­
gadanka aktualna 19.50 Wiadomości sporto­
we 20.00 „Zagłębie Dąbrowskie ma głos...44 
20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Pogadanka 
aktualna 21.00 Koncert dhopincwisiki w wyk. 
Róży Etkinówny — fortepian 21.45 „Dworki 
na Antokolu44 (fragment) Ignacego Chodźki
— recytacja prozy 22.00 Koncert symfoniczny 
w’ wyk. orkiestry P. R. pod dyr, Grzegorza 
Fitelberga w programie muzyka francuska

* 22.50 Ostatnie wiiadomości.
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ACH TA WÓDKA!
Miłe złego początki lecz koniec żałosny 

młodzieńców. R®u>ciłi się bowiem obaj 
na policjanta, złamali mu pałkę gumo­
wą, potargali mundur i pobili.

Na uspokojenie temperamentów —

Wesoło zabawiali się dwaj młodocia­
ni mieszkańcy Zagórza z ulicy Mirasze- 
wskich, 24-letni Marian Jaros i 22-letni 
Julian ślusarczyk.

Gdy już byli mocno podchmieleni u- 
dali się obaj kompani do piwiarni 
Heifetza, gdzie również zażądali wód­
ki. Właściciel piwiarni oświadczył im, 
że wódki nie ma. Oburzyło to tak obu 
młodzieniaszków, że energicznie zabrali 
się do demolowania lokalu za ten afront 
jaki ich spotkaj.

Połamali stoły, krzesła, potłukli 
wszystko szkło, powybijali szyby wraz 
z ramami i futrynami i gdy wreszcie 
z kolei zabrali się do bicia żony właści­
ciela piwiarni, wkroczył policjant.

Widok niebieskiego munduru jeszcze 
bardziej „zdenerwował" rozjuszonych

kmmiks ZAWIERCIA

Wyjazd bezrobotnych
Z ZAWIERCIA

W najbliższych dniach wyjedaie z 
Zawiercia około 200 bezrobotnych do 
robót pirsy obwałowaniu Wisły pod 
Sandomierzem.

Prócz tego wyjedizie około 100 rodzin 
do Brześcia nad Bugiem.

Zebranie pracowników
POCZT I TEL. W ZAWIERCIU

W Zawierciu odbyło silę walne zebra­
nie członków koła niższych pracowni­
ków poczt i telegr. R. P.

Na zebraniu tym był obecny delegat 
dkawgu z Krakowa, który wygłosił prze 
ąn/wienie. Następnie zabrał głos naczel 
ndik Obwodu p. Mieczysław Wachola, 
fctóry wygłosił ciekawy referat pt. 
„Znaczenie związków i zrzeszeń w ży­
ciu społecznym Narodu i Państwa".

Po udzieleniu absolutorium ustępują­
cemu zarządowi wybrano nowe władze 
w osobach: p. Jan Wypiór — prezes, 
p. Józef Frycz — sekretarz, p. Stani­
sław Wodosławski — skarbnik, pp. Bo­
lesław Suchecki i Bronisław Pniak — 
członkowie zarządu.

Zebranie zakończono entuzjastyczny­
mi okrzykami na cześć P. Prezydenta' 
R. P. i Marsz. Śmigłego-Rydza.

X UMOWY ZBIOROWE. W Inspekto­
racie pracy w Zawierciu odbyła się pod 
przewodnictwem inspektora pracy p. 
Al. Radłowskiego konferencja w spra­
wę podpisania umowy zbiorowej w fa­
bryce Steinhagena w Myszkowie.

Umowa zbiorowa została podpisana 
a w związku z tym zostaną unormowa­
ne warunki płacy.

W Zakładach ceramicznych w My­
szkowie robotnicy wysunęli żądania 

umowypodwyżki płac oraz zawarcia 
zbiorowej. Konferencja jaka się odbyła 
w inspektoracie pracy doprowadziła do 
pomyślnego załatwienia sprawy, gdyż 
robotnicy otrzymali około 20 proc, oraz 
została zawarta umowa zbiorowa.

“* OLKUSZA

Zastraszający stan
zagruźliczenia w Olkuskim

'pamoięy i pnzyicihiyllmiemui stiamioiwifefcu mar 
ieze'j:ślkią wyndiziiiałiu zidirówia woj. Klie- 
feclkiiegia, dir. Dzięwiillislkińegw choćby 
pnzeiz uimcthwmiemiie w ■ wlaiżniieijisziycli 
ipunikitiacŁ 6 ośnodlków Bdmwiiiai, jedlnialk- 
że sifia/le- iwiękisizająicy się pMceant eŁio- 
ryiclh ma anu®0ę miusi iziainfieipoikaić spo- 
tecizeńsiiwio, które poiwdfcmo diąiżyć dio 
wyiclhiowania mlłodiziiieży adinowej fizycz 
imiie.

W fiyim cedu walteiźiafeiby w pSeirwszyim 
inzędizie iriazsaanzyć eiieć ciśradlfcóiw zdlno- 
wiiia, Ikltóre, jjiaik wykazało dioiświiadicizeinPie 
piosliammiicitiwio swoje sipeMiaiją z wtel- 
Mimi pioiżyitlklileim idttia. spoteazeńistiwia.

OiSitiaitinii przieigiliąd pclbłoinoiwyicih .rocizndr ’ 
ikia 1916, wyikiaiziail Kia 'teircimiie ipowiatlm 
Ollkwslkii-eigio izimajcizP*i'e  iziwliięlkiszoiny sto­
pień ,jZta(gwutźlliiicizeinMr‘ poboiiiowryiclh. 
ziwtłiaswizta z gmiitn: Dihiżeic. Og.rodizieindeh 
Śiiflosiziowai, KóchóyĄ Miiinioigia. i CńiaBoiwii- 
ce. Lk-iziba aaiaiwiainiSiowiaPyidh (gruzł-iicią 
waihia się od 15 d)o 23%. ,

Storn, tein ziwlęlksiziająciy sii-ę z rcjkiu uia 
mak, pcicihodizii iw pi^einwisz/ym mzjęd-ziie ze 
zilyCh wiamuinlków odiżyiwianiia się nosizej 
imlficidraieiży w-ieijfiikiiie[ji, <anaiz Ibnalkiu oid’p'O- 
fwiiieid^iiej oipi-eikli łeikotnsfciiieij.

Pod wizigilęd'em tzidTOwotinioiśca wiele 
już zirioibiLOinio w potw- OOlkusikSini dlziięlkii

Milion złotych rocznie kosztuje zatrudnię 
tysiąca bezrobotnych

Raz po rac& rozlegają się u nas głosy, że w 
Polsce njie powinno być ani jednego bezrobot­
nego. —

W -związku z tern sfery dobrze poinformo­
wane zwracają uwagę, że Picilska posiada prze 
ludnńoną wieś, z czego wynika ogromny na­
cisk i napływ sił roboczych do miast, wywo­
łując chroniczne bezrobocie.

Rozwiązanie tego zagadnienia mogłaby na­
stąpić bądź w drodze baadzo znacznego uprze­
mysłowienia kraju, bądź też w drodze siilnej 
emigracji. Pierwszy sposób nie może być wy­
konany jaikiemś doraźnem zarządzeniem, wy­
maga olbrzymich kapitałów i czasu, jeżeli zaś 
chodzi o rynki emigracyjne, to mogą być one 
zamknięte lub otwarte według uznania i de­
cyzji właściwych państw, które poszukują e- 
migiantów, bądź do pracy czasowej, bądź też 
do stałego osiedlenia.

Wobec tego musdimy wlaisnemi siłami roz­
strzygnąć zagadnienie udzielenia pracy dora­
stającym . pokoleniiicim oraz środków utrzyma­
nia dla tych wszystkich, których kryzys eko­
nomiczny pozbawił pracy. Celom tym służy 
przede wszystkiem Fundusz Pracy, których 
w granicach posiadanych środków finanso- 

.■:yeh stara się przez roboty publiczne o^ce- 
ach inwestycyjnych zmniejszać klęskę bezro­
bocia.

Kronika gospodarcza
ZWYŻKA CEN ŻELAZA. W Dzienniku U- 

staiw R. P. nr. .51 ukazało się potd poz. 402 
rozporządzenie ministra przemysłu i handlu 
z dnia 9 lipca r. b. w sprawie regulowania 
cen wytworów hutniczych nai rynku kirajiowym

Rozporządzenie to, wydane na podstawie 
rozp. Prezydenta R. P. z dnia 27 paiździemi- 
ka 1933 r. w sprawie regulowania stosunków 
w hutnictwie żelaznym i innych metali — u- 
chyla rozp. ministra przem. i handlu z dnia 4 
grudnia 1955 r. o uregulowaniu cen wytworów 
hutniczych na rynku krajowym. Rozporządze- 

weszło w życie z diniem ogłoszenia, t. j. 
dnia 12 bm.

Uchylone obecnie rozporządzenie z dnia 4 
grudnia 1955 r. zawierało w par. 1 obniżkę o 
10 proc, zasadniczych cen żelaza, rur oraz su­
rówki.

O 50 proc. WZROSŁY OBROTY W PORCIE 
GDYŃSKIM W CZERWCU. Jak już donosi­
liśmy, ogólny obrót towarowy poirtu gdyńskie­
go w czerwcu rb. wyniósł 828.516,7 ton wobec 
751.828,1 ton w maju r b. oraz 564.632,2 ton 
w czerwcu r. ub. Od początku powstania poirtu 

wpłyiuie niewątpliwie wyrok Sądu okrę­
gowego w Sosnowcu, który skazał Ja­
rosa na 1 rok więzienia, a ślusarczyka 
na 8 miesięcy.

GOSPODARCZE

Można przyjąć w przybliżeniu, że zatrudnie­
nie jednego człowieka kosztuje około 1.000 zł. 
w stosunku rocznym, zatrudnienie więc jedne­
go tysiąca robotników kosztowałoby 1 miljiom 
złotych. Daje to zupełnie jaisną odpowiedź, ja- 
kiemi środkami trzeba by było dysponować, 
aby zatrudnić wszystkie widlne ręce na rynku 
pracy. O ile przyjąć, że bezrobocie w ośrod­
kach miejskich wynosi 300 tys, robotników, 
tr-zebaby było posiadać ma ich zatrudnienie 300 
mil jonów złotych, a jeżeli przyjmiemy, że li­
czba bezrobotnych wynosi 1 miBjicn, potrzebu­
jemy 1 miliard złotych.

Jest to niestety odpowiedź rzeczywistości 
na wszelkie źa/le i utyskiwania, tak często pod 
noszone w sprawie niedostatecznego zaikre.su 
walki z bezrobociem.

Jak niedawno temu podniósł główny inspek­
tor pracy dyr. Marjan Kłott, właściwym środ­
kiem dla zmniejszenia bezrobocia pozostanie 
zawsze podniesienie skali dobrobytu ogólnego, 
zwiększenie kcinsumcji rynku wewnętrznego, 

przez to samo znaczne powiększenie do­
tychczasowego uprzemysłowienia kraju. O ile 
te procesy będą prawidłowo odbywały się, wó­
wczas poprawi się struktura zawodowa ludno­
ści Polski, która zbliży się do norm zachod- 
nio-euiropejskich.

obroty towarowe w czerwcu zawsze wykazy­
wały spadek i — raizem z obrotami w lutym 
— z reguły były najmniejsze w porównaniu z 
pozostałymi miesiącami każdego roku. Czer­
wiec r. b. — po rac pierwszy w dziejach por­
tu gdyńskiego — wykazuje nietylko wzrost w 
porównaniu z poprzednimi miesiącami tego ro­
ku, ale jest w ogóle rekordowy w dotychcza­
sowej pracy portu.

Ogólny obrót w czerwcu r. b. był wyższy o 
1,5 proc. w porównaniu z majem r. b., o 46,7 

proc, w porównaniu z czerwcem r. ub. oraz o 
1,1 proc, w porównaniu z dotychczasowym re­
kordem w kwietniu r. b.

Z ogólnych obrotów w czerwcu przypada na 
obrót zamorski 813,009,6 ton wobec poprzed­
niego rekordu w kwietniu r. b. — 795.078,5 t. 
Przywóz zamorski jest rekordowy i przewyż­
sza dotychczasowy rekordowy przywóz w 
grudniu r. ub., który wyniósł 165.130 ton. W 
porównaniu z czerwcem r. ub. pnzywóiz wzrósł 
o przeszło 100 proc. Wywóz zamorski wzrósł 
w porównaniu z czerwcem r. ub. o przeszło 
56 procent.

Bicz); 4x100: Puzdo, śh.wiński, Honzel-sk*,  Ha- 
C3)ga (rez. Mucha); skoik w dal: Mucha, Śli­
wiński (rez. Hacaiga); skok w zwyż: Mucha, 
Puizio (rez. Jeżowski); tyczka: Mucha wice 
mistrz Polski,, Hytryik; .kuła: Hacega, M. Ho« 
nzelski (rez. Mucha); dysk: Piekarski., Trzą- 
ski (rez. Haoaig»al); oszczep: Mucha, Hacaga 
(rez. Piekarski).

Wyników z eliminacji nie jesteśmy w sta­
nie podać, dlatego że nie mogli tego uczynić 
i sami oigamizatonzy, a to iz tego powodu, 
że miejski komitet w Czeladzi zaopatrzył or­
ganizatorów w jeden sztopęp, /który chodził jak 
nieokiełzany 3 mak, ruszał kiedy chciał i stax 
wał kiedy chuał, a pistolet startera częste 
odmawiat posłuszeństwa, to też nic dziwnego, 
że zawody skończyły się późnym wieczorem.

W
Ligi

UNIA — WARTA (ZAWIERCIE) 3:0 (2.0)
W uib. mledzńielę miejscowa UmSla baiwdła w 

Zawierciu gdzie rozegrała towarzyskie spot­
kanie z zawiercką Wartą, odnosząc zasłużone 
zwycięstwo w stosunku 3:0 (2:0).

Uni/a zareprezentowała się jako zespół b. 
wyrównany, gnający z dużą ambicją. Bramki 
zdobyli: Nowaik i Dudek 1.

TABELE GRUP WALCZĄCYCH 
O WEJŚCIE DO LIGI

nczgrywikach grupowych o wejście dc 
_ gry powoli zbliżają się do stadium kul­

minacyjnego, t. j. do tego momentu, kiedy w 
finale spotka się czterech mistrzów swoich 
grup, aby walczyć o zaszczytny awans do 
Ligi. -----

W nao’sillniejszej grupie I prowadzi Polonia 
warszawska, lecz najmniejsze się potknięcie 
może spowodować, że mistrzem zostanie G-ryt 
łub Undon z Łodzi. W grupie II wielkie szan- 
sen a mistrza ma Podgórze, wskutek dwu'kro« 
tnego potknięcia się faworyta Naprzodu.

W grupie III. 100 proc, kandydatem jest 
Resoryia i w grupie IV Śmigły.

W każdym razie najbliższe gry zapowiadają 
snę bardzo ciekawie, a finał może stać się 
pierwszorzędnym ewenementem.

Poniższe tabele najwyraźniej 
ację.

GRUPA I:

lustrują sytu-

gry pkt. st. br
1) Polonia 2 3 5:4
2) Gryf 2 2 55
3) Undon. fTour 2 2 4:4
4) H. C. P. 2

GRUPA II:
1 3:4

gry pkt. st. br.
1) Podgórze 1 2 5:1
2) Brygada 1 1 1:1
3) Naprzód 2

GRUPA III;
1 2:6

gfy pkt. st. bi
1 R es owi a 2 4 13:0
2) Uniom 2 2 5:9
3) Strzelec 2 1 2:6
4) Rewera 2

GRUPA IV:
0 1:6

gry pkt. st. br.
1) śmigły 1 2 6:0

2) W. K S. i(Grodno) i 1 2^
3) Ruch 2 1 2:6

W bieżącym mciku awansują do Lagi dwie
drużyny.

PRZYGOTOWANIA DO WALNEGO 
ZEBRANIA W CZĘSTOCHOWIE

W nadchodzącą środę odbędzie się w Sosno*  
wcu zebranie zarządu piłkarskiego Poddkręgu 
Zagłębia poświęcone w całości sprawie nie­
dzielnego walnego zebrania Okręgu Często- 
chlewisko-Zagłębiowskiego w Częstochowie.

Zarząd Podokręgu ustalił między innymi 
skład osobowy delegacji Zagłębia na walne z£ 
bramie Okręgu, które reprezentować będzśf 
wszysbkie kluby zagłębiowskie.

WALASIEWICZÓWNA BIJE REKORDY 
ŚWIATA

Na zawodach lekkoatletycznych w Roche­
ster w Stanach Zjednoczonych, Stanisława 
Wałaisiewiczówna pobiła cztery rekordy świa­
ta, na 50, 60, 10 i 100 yardów, oraz uzyskała 
znakomity wynik w skoku w dal z rozbiegiem 
6.10 m.’

Walasiewiczówna przybyła wczx>rarj do Gdy- 
.ii na statku M-S Batory. Z Gdyni wyjeżdża 
na kilkodniową wycieczkę na fiordy Norwegii.
JĘDRZEJOWSKA POTRÓJNĄ MISTRZY­

NIĄ WSCHODNIEJ ANGLII
Jadwiga Jędrzejowska, która za kilka dni 

odpływa do Ameryki, aby wziąć udział w mi­
strzostwach Silanów Zjednoczonych w Forst 
Holi, zdążyła przed odjazdem 
tnzy tytuły mistrzowskie

W rozgrywkach w Felikstowe 
pokonała w finale Angielkę Wrigt, w dwóch 
setach 6:1, 6:4, zdobywając tytuł mistrzyni 
wschodniej Anglii.

Polka, grając wraz z Brown, zdobyła także 
mistrzostwo gry podwójnej pań, a wraz ze 
swoim partnerem, mistrzem Japonii Ytamagi- 
shi, również i mistrzostwo w grze mieszanej.

Anglii

X NOWE AGENCJE POCZTOWE. W 
Imbramcwicach koło Skały — została 
otwarta agencja pocztowa dla załatwia­
nia wszelkich spraw pocztowych dla o- 
koiicznej ludności.

Podobne agencje otwarte będą w osie 
dHu Bukowno i Białym Kościele pod 
Krakowem, gdy tylko znajdą 
władnie lokale.
X NOWA ORGANIZACJA 
SKOWYCH. Wobec projektu 
w Olkuszu oddziału Związku 
czyków i żeligowczyków, upnasaa się 
wszystkich b. uczestników polskich for­
macji na Wschodzie o zgłaszanie swo­
ich adresów do p. Piotra Migielskiego 
W Olkuszu, Wydział powiatowy.

się odpo-

B. WOJ- 
zatożenia 
Kamiow-

SPORT
Skład Czeladzi aa międzymiastowe

lekkoatletyczne zawody z Bielskiem
W związku z mającym się odbyć w

bm. międzymóJSibowyim meczem lekkoatletycz­
nym pań i panów mitędizy Czeladzią i Biel­
skiem zostały przepitowadzone w poniedziałek 
w parku sportowym ma „Saturnie" eliminacje 
celem wyłonienia reprezentacji. Organizacją 
zawodów eliminacyjnych spoczywała w rękach 
pp.: Pawelczyka, dełeguita śl. OZLA, Piwka 
i Barana. W wyniku przeprowadzanych elimi- 
nacyj ustalono następujące składy:

PANIE; 60 m. „Inka", Jarocka (rez. „Toś- 
ka:); 100 m, Jarocką, „Inka" (rez. ,,Tośka/‘); 
300 m. Jarocka, Danielówna; Skok w dal z

miejsca: „Inka", Jarecka (rez. Kubasianka)i; 
Skcik w dal z rozbiegiem: Jarockai „Irka" (rez. 
„Tośka"); Skoik w zwyż: Danielówna, Muców- 
nia; kalla: Pawełczykowa, Liiguzianką; rant dy­
skiem; Pawelczyków >a), Kubisćianlka; oszczep: 
Kubigiamika, Danielówna; 4x10: „Inka", Ja.roc- 
ką, „Tuska", Danielówna (rez. Skwarównai).

PANOWIE: 100 m.: Bazio, Honzelski (nea. 
Śliwiński); 200 m: Puz/io, Harziefeki (rez. Je­
żowski/); 400 m.: Triząsiki., Piekarski (rez. Hy- 
tryk); SOO m.: Legawiec, Klasa (rez. Hytryk) 
1500 m.: Nowak, Sakoc (rez. Underowdcz);
5000 m.: Sdkoc, Wiectzoorek .„JfcMŁ : Kością.dra/''’ ’

zaikre.su
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Z CAŁEJ POLSKI dizieuia, u>sitiallaijiąjo, iż- istotnie kaimic-Ncia 
-wisfcuitek priaiwAipodioIbnieSo .podmycia te 
-remów gniuniiowyich, przez wiodę pod' 
skórtaj. zapaidlla silę w ztelntie wiadłu.ż osi

ipóiprizierizlńiej po lewej staatiię tnia glębo- 
'kiośc-i -cikiolo 20 cm. Miejsce to zsbeizpie- 
cizioCTo podmutrowamieini ctunenitioiwjnn o- 
tiaiz całą ikteOifei iioę podipisirlto beikiaitri-

Paniieiwiaiż miny nóe wy|kaizaj|y żs.dtaych 
rysów, ein-i wliłększyiJh, irezikodiśeń -ptaeito 
komisja budowlana na -ralziśe mite ®awą- 
c.siła ewakuacji mieszkandów.

PjRAOE KOMISJI W KRYPCIE POD 
WIEŻĄ SREBRNYCH DZWONÓW 
TRWAJĄ

Setoreteiirtat W-ydziiąlu W yik-omiwazie- 
go Niaczdlin-eglo Komitetu Uioziazeimta Ba 
mięci Mairiszaifcia jlćaafa Piiiłsiuldlskiegio 
foornuwikiuijle, że prącie kiamfej-i, która 
waz o Tizeicizoizinlawioalmii w dtau 10 lip- 
aa ir.. ib. badała Ikiriyptę pod W-ie-żą Sre- 
brwiyich Dzwonów w idiafeayim ciągu 
tirwają-

Wicbec te|g|o wszelkie iwiiadoimoiścii, do­
tyczące dżiatań Ikiomisjii, są niieśc-iałe i 
aoBlajmnkej pir.zedwc-zieanie. (

Wyniki biadań konniiej-i będą we włla- ( 
ściiiwy111 czasiie podłamie -dlo wiiaidlomości 
publicznej.
PISARZ NIEMIECKI, B. LEGION1- 
51A 1’OLSKI W WARSZAWIE

W W-alrszlaiwie baiwii -olbeicrte zn-an-y pi 
samz mii-eniiićidkii Andre Poltaeti, autor 
kilku pocz-ymytełi kfiążelkt,-które prrelo- 
żoinie zostały w poważnych nakładach 
ua ikilllka jęziyjkiólwi obcych.
„Ptoilrttzeir wyspecjalizował się szcizc JĆ1-- 
ttie W wowełalch fr zw. stert, etioiry, k tóre 
zyisltaały mu wielką popuilauniość w Niem 
oźedh i za gnainicą. Jedno a talkiich opo­
wiadań ulkiaizało sii-ę prized tarty w 200 
przediriukteh.

Ainriire Prfitizer jest wtspółjpriaioowni- 
kiem .najipoiwiaiżW^jezydbi kKmceimów pra 
soiwiyich, jialk nip. Scherl-Verltaig i ton.

Do Po&fci przybył -w oetaich liitenac- 
ikiicŁ icthiciąjc ipoczyniić pewme stluidia dla 
swych pinzyszlłyiclŁ utworów. W .nozmiowde 
2 'prKe/feBarwtoiclleim P. I. L., p, Poltzetr, 
który jest -z pochodź-euiiiai Węgrem z Bu- 
dlcpeisatiui, -oświiaidicizyl, że słuiżiyjł w 1915 
ir.. w Leigjciciaich Piofelkiiclb, jako 'Ochotnik, 
biicinąc uidiziiał w wialbiach II Ka.rpaicikiej 
Birygadly.

Obetc-iniiie ichice .ziałartiwiilć -wiszyisitlkiie far- 
małnoiścli i w tyim -celu izalnjieirraa odwie­
dzić Archiwum Legici-nowei, alby ofiiejall 
nie eitwiiieirdzńlć po 22 -liaitaich swą pnzyraia- 
liażPaść do fcumaciyj legiiwnjowych Ato- 
dne Póiłtaer -zabawi w Wiairszaiwie klit­
ka -tyigodlnii, ,po czym udiaije się do Biur 
diapesizto, igdlaiie cbecnii-e drlukąją się 
prizekltaidjy jego rpowieści.
T. U. R.-OWCY BIJĄ ŻYDÓW
W OTWOCKU

- W niteidlaiielę w -glcldlz-iinialcfti wł-ecziar- 
ńyi&Ł z mi:ieiuBtaffio®yidh dWiyictezias przy- 
ciziyn -żyjdl Riotzer.Ibieirfg — inzieźtmik ponanił 
ciężko inioiżeim ipueizesia oirgiainiiiziaicji socja 
łistyeizPej TUR. iwl Otwocłklul Stanóstawą 
WąStauwiilciza, Ikitórego w etiainiiie bairdzio- 
ciężlkiilmi prizewieziomio idlo szpitalik

Na wiieiśić o maipadlziie — młodzież so- 
ęjiafetyicizinia pnzepędiziiiłia ae -swego loka­
ta ąydlóiwt pocztem wizmiosząc amifyisemiic- 
luiie lofcrzyikdl wyinuissyła mą inłicie Oihw-oio 
ika. Wfcrćtee zetaaił się ogiriominiy tłum 
chnześtfjłaml, zajmując wiob-eic żydów 
wrogą postaiwę,

Eńlargiiiciznia alklcja piobicji mte Idhipuści- 
ła do igirtelźmiejisziyiclłi izajść. ,
ARESZTOWANIE handl. ŻYWYM 
TOWAREM WRAZ Z OFIARAMI

-Micja airesztiołwialta w pociągu miię- 
dzymaiEodoiwym Btulkfairesiz#—Warszawą, 
nńedlalłeko iLulbffiina, plaslalżetrtai Irelj rfiasy, 
48-tetinieigo !AJkli'|.jiU.:a^ -obywialtieilai peir- 
sWelgoi, kitćiry jechał dk> Gidiyini wiraiz z 
traemia diztewjozęitąmii, obywiatefllkainti eu 
muńslkilemi. Twileirdziłiy Wid, aż pod opie­
ką Aklulrjiamla jfaldią Idlo -Hrcdiattndiiii jialko pde 
łęgniilairiki.

-Ofcaziailo się, niż lameszitloiwatofy Pers był 
przywódlcą miiędzyinlairodlowiej bandy 
Łiafilłairzy airem i był przez
dłuiższiy ic-izlis ipirraaz, pollicję ru-
imurfeką, ttóira iziaiwii iwi lorilataiej
chwillil, iż pirizestęipica iwteziie dlo Gdyimi 
tea-y ofiairy. Bęfitoi tlał imitata 'CiSnltiriałę w 
Buttsa-reszoiie i w patiu KUstiafcacIh mie-ai 
-carih wywiozła idjztewcaąlt dp -Rio de 
JaPeilrttj. ! 1 icri-ita l ; |. i. i-
KAMIENICA ZAPADKA STA NA 
GŁĘBOKOŚĆ 20 CM.

Mśeszltalńąy diottnu mc. 20l ptnzy ul- Le- 
lewieła w Biyldlgosaciay. izbfuidlzfflwszy się 
riatnffl, -zaiuiwańyffii żel wsayisitfcte drlzwil nich 
mieszkań iro-zwtafrte były szerokte. Batfer 
jąo pirzyczypę osobffiwtegą ihe|go zjawi­
ska, luistialiono, iż Wamóletaiica. nKswowyibni- 
dowana. ipochyftćłia się iwizidltaż osi po- 
przelciziniejl o jiaMe 201 cm w igłąb ziemi.

Z-ahviiadlom«otnia o wypadlta kicmiisja bu- 
fevllataa-taawiaą^^Mąlttg^^inW Adtor

W Bolszewii rządzą pseudonimy
Kim jest dyktator wschodniej Rosji?

CM roku 1917 Rosją inządzią pseiudo- 
iuiinny Lełniin — fo Ulaianow, Tnactki — 
ito Buionisatejia, Stiailiin — Dlżugaszwilil, 
Zimiowiew — Radomyślowi, M-ołotow — 
Skriabin, a Jaiwriiawskiij — Hubełmara. 
Niilkt jednak nie 'WŃ&, ikinn jesit naprawdę 
ciziłoiwiiek, krfaóirjy' -uforył rpioicł słe tw^iynn 
naizwfekieim fcrlótewsiko-p.T>uskliiagio genie*  
rala BHiuecihena. Tajemnicę „wodza pod 
»eudioinśJniieini“ zna może tyillkio jedlen

CO ZACZ?
UirizędlOwa baografiiia marszałka Blue- 

cbeirat wodza airmi-i Dalekiego Wscho 
dui, wlMa się od ipoioząitiku dlo Ikońoa w 
fcłaimisiiiwiaicbi, zszyitiyicih girdbą uiicią Rioqpo 
ozytna aię nokiem 1889, Ikiiedy w ohłop- 
slktej (podobno) nonfciniie, w guberni jar 
rosłiaiwskniej przyszedł na świiat Wasyl 
Komstantymoiwiiciz Bluecheir. W szkodę 
ludowej był zaledwie półtora miesiąca1, 
(poezym rodzice odwiieź!®- go do Peters­
burga, i ddldlalii do .dok-pu j-aikio dhilopc® 
do posyłek. Wiasyil ii ta dlugio miiie prze­
bywał, następnie termiiowail we fnan- 
puslko-bióllgiijskiiicfti zakłada eih Berga; a 
datej — pracował -w mwslkiiieiwislkiieih i pe 
t emabunskicb febryika«h, Nigdzie nie mm- 
igiąo utuiziylmiać -się dłutóeji, jak pnzez dwa 
miesiące. ,,W irewolucj.i 1905 d. udzisr 
łu nie brał" — tomuiniifauje btografid, 
lale .nie tbuimaieizyi, dla czego, zaś.pierw­
szy Ikirok poilityicizKiy Blusiłiera niotaje 
cłopiero w toku 1910-

^W myityisacizeńSkiidk zaikiladlacih war 
-gonioiwydh pod Moskwą śllusainz Wasyłi

Nowoczesny wóz 
dla radioreportaźu

czas jiaizdy.
Poza t>yim jieist iiaż iniadlajniik, praiou- 

jąiay mą Mi 5 im-tir., cliziiięikii iktóremu -ner 
ipiranten, niosący go na ptecadh, może się 
dbwiollniiie poruszać w gramicaiclh widział 
niośril, nie iraicąc Itanitalkita B wozem, skąd 
tiralnsmiilsjai idizńte jluiż dlatej do właściwej 
Tozlgłośnii. Wóz posiadła apecjałmią wie- 
żyicizkę dla LrceipiouTt-ełiia1.. (tającą mu moż- 
raioiść d^icidtóejszyicŁ obsęnwtaicyj.

Wstollfiiie uiriziądizieinia, pomioanicize, jak 
iprzetiwiolriaice ,bateriel afcuimrafeitarów i 
.uirziądizeuia dlo icŁ ładlowamiiiai, wzmac- 
”ńiaioz®, (podwójne na wypadleiki uezlto- 
dzeń) ifrębhy do IkiaWiii lanlajdiu-ją się rów 
cuiiież w wozie, Pom-yślłainio też o u-rzą- 
dteimiiu łaim imisMaietjii, irejesłmująeej na 
płyitlarih.

...”

W cizieirwicu został «dldan;y oficjalnie 
do luiżyitku piieiriwsizy siaimioicihiód) izbudo-war 
ny dla potrzeb madiioirepoirtiaiżiu Minister 
siwa P. T. T. we Firainicjii.

Oginamna ta imiadtóna jest wyposażo­
na we wszelkie meżftwie ziaicpaitetaemiia 
techniczne, pozwalające ■uepioirtetioiwi nia 
pracę w (każdym tieirielniie i •'£' lóaiźdlyclłii o- 
iklollfcztnioiściiaclh. Returaniu' ' ę-s odbywają 
się aatrówimo idlriolgtą. Itoab^jwą, jak też 
pmzez eter. W tym idltiuigwn wypadku u- 
żyiwia się sta'cjii kirióifaotWowyieih, pracii- 
jiąjoych ma fał” 80 Tub 160 rn.tr. Pirz-eiwii- 
dzilane są dwie anteny — dkliadainia- 
ówiieirćfelbiwial -oirlaiz zltaonitoiwatnja miał da*  
clnu wiozu na stałe- Ziapeiwiitaajią -one zia*  
sięig: jedna 200 a driugai 50 imitlr. Użycile 
-druignied aciteny pciziwiafa, ma. pracę pod-

„Człowiek za burtą.
Kochliwy kawaler

Śwfedfemii mfawyWegw wydarzenia, [ Barania Mila Pdkłsta odpclwltedź tł-u 
byli liczni ipasażeiroiwiiie spaiC'eirio*w.e|g|o  
stiaitikiu „Bajka" na Wilśllie pod Wa.rsiz.a-

Podcizas najlweisefezej zabawy, gdly 
prizy dńwiilękacdi »rlki'estiry itaińczote . na 
Staitlfcui, óoofzileigł się niaglie prizeiriaźlówyt 
iclkinzyfc: „ozłoiwieik aa bn®tlą“... .

Niajydhimiiast izatazypJlatnio siatek i w 
świetle refieirtarów izaraiwiażono tomiąpe- 
igx> mężieziyzPęi, pasriiżenia stlaitkiu. Nilmi 
spruszozionio szalupę, jiedleP iz meirytoainzy 
inzifflctił się na (pomicic tonącemu i wydło*  
był go na polkładl -jBąiltaP.

iWjldobiyityim <z wiodły paeaizerem oka­
zał silę Stefan Riulbini, witalślefflciiteł tiairt-akhi 
jpokł Nową Wilejkią. Ustailloima mieta- 
twem źle wypadek umiał mieziwyiklle w 
imaratóykizwe poffiosze*  . •

Praeimyslawiiec prtzyijetcŁłał dio War- 
■śzarwyi proed tygiddlniiem iza inttelreS>ami. 
W jiedniej IZ fiirm. dtazewniyldhi poznał uii’O 
Óziiwtą larteędlniiteakę pannę iffllc S.

Kiresoiwilainniii malkWcŁał się w piękinej 
ipaPraie i aaiozął jej ąsylstywlać, Wworalji 
młoda- pana mdlała aię na pEzieijlażdiżikę 
,dMiką‘Ń(Rięlknia noto, niomialnitycizny nar 
staiój talk uspoeobiły izataahiarseigio -Riur 
(biiPai, ze ż tmtejsica olświiadiezył siię p tę'

Bliuecber izoiriganiizowiaił zmowę robotni­
ków; za ct> oddiainiy .aosttaje poid sąd il ska 
zam.y na 2 tata 8 miiasięicry- więzienia",

K-toby sprawdził pisma peteirebumskie 
i micśkiewsikiie z tego oforesu, stwierdził 
by, że. .-zaiTOWi.no pnaśa ogólną jeik i ,za- 
-wioidoiwa, ftp. nile mówiła o buinicie w za- 
fcładiaich .pod tą niaizwą, chociaż bardzo 
stąirainmiie notowiir.no wówicaaB wszystkie 
staaj-kii. Wyitoki wydiaiwaino naioigół la- 
SodRe i .memożliwe jeM, aby tak wy­
soka fcaira. usziła uwiagii w rurihiu robóf- 
niozyim. Biografia jedinaik nie ma ze za­
danie umoietniić maskę ima efpolkojtnej twa 
nzy ,pseuidloai<mu“. i irobi to dcśkonaie.

Mówiąc o moMfeaicji w r. 1914, o dlo- 
iwodarfi wMkiej odwagi osobistej Bitae 
chema i jego awansie z prostego żołnie­
rza na podofiiicieiria, enęyklliopecŁiia nie po­
dia je a»i pułku, atnii mifejsea biteiw. „W 
roku 1915 — c.zyuaimy — wdkiutek od­
niesionych tein. Blueiclher zoetiaje ewa- 
kuiOwianiy i uwolniony z .ainmiid jafco niie- 
żdloflPy - do służby w sizieregiu‘‘. A tym­
czasem ten. saun ..niezd-olmy do służby" 
Bluiedhieir pioitutaifiił odbywlaS 1000-wior- 
sitiowe intainsze ii Cbiiińciąylkainii; umiał 
.przejść wtsziystlkie- bwhwty i staaszliwe 
-sztuirmy oia wiyscihiniięityim dnile Siwaszy, 
w wąwozach uirafekiich. w stęparih tiUtr- 
gajdkicih i ortembuirislkiich,

NIEZNANY ŻOŁNIERZ
Wlediłiug niieiuinzędoiwyiah wtadomiościi 

Bluiedherotw (jak niaizywiatnio go z „rosyj 
fika") roizipoicizął swą karierę od Satniar 
iry. Na miitjimga'ch i wieeacŁ żoł-ntar- 

imlalczący że za krótki- ana kaiwafer®, sen 
j.eldiniak d. m-a®ał się kaitagoryióziaie rja- 
tyclhim'ila0tiórwej deictyizji, grożajc, żę z 
pnz®ciiiw®ytm razie pozbawi się życia.

Gdy ii ten aingumerit izeW-iódł, zawie­
dziony a”W>t zerwał erę od stolika 
wiypadł ma pokład i slbciazyłł dlo wody. 
Na szKJzęścwel, lupaldł potzai cfcirębem śiuub 
staitk-u, dzięki czemui itinfiinął tniecihyb- 
oiej śmtenci.

Uayskiawisizy itialkt dwwiód milościl, para- 
Pai Mitai iptrzyrziekła’ siwą irącizlk-ę fcirewkńe 
raili wfellbirielnwii- PrulHiezność sk-arzy- 
Btiafe -z ralad|pmogitHimOTine.j artitiaki.ji.

Ach ta policja
JiedJen a .Węgąówk dbktąc kemi-eiciznie 

Stać się głoćoyina ma ciaily świialt, posfer 
rtowiii pcŁliić irekcrd, ipmzeb|yiwiająo be-z- 
iprzenwy, iw goirąic-ypi źitóldlłe iw miejsco­
wości Ikiajpńeffiawieij Dtebtrfectin ma Wę 
grzech-

.Czteiriyt dn? wzbudzał plodalw szaręg 
dMaawych, cgłądajątyich ten ntiezwy- 
Myl iwydayhf t ikito wie, jię(k| długo byłby 
jeszcize etewzatt gdyiby nie pofejat, któ­
ra sdą go X» źyódE& •

akiieb pojawiał się żołnieiriz l14? pulta 
piechoty rezerwy. Niewielkiego wznostu, 
o głoiwue zluipełuie ogclonieji zimnych; 
jasnych oe-ziaicih, o pewnym siebie apoj- 
rzeniiu, mocnych powolnych riudbaich ’ 
dłonitacih boksera — siedział mdiciząciyi, 
ipr-zemaw-iail irz.adiko, zwięźle i krótko, 
stylem urywanym, ■ był papuiłaimy, cho­
ciaż niikit nie wiedriał, elkąid przyszedł
— i nie diziwiiitin® aię, kiiieidly z ramienia 
reiwolucyjueeo 'koimuttiediu w Samarze zo­
stał kcin-ifiiarzem przy brtku dowódcy 
igairwdiZioiniu. ■

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO
Piierwsizym ,białym" dowódcą, z któ­

rym los Ł-aiział się spotkać Bllu-enhet-owii, 
był aitamain otenbuiriskiegio wojska fco- 
.ziaidkiiiego,. Aleksander ffijiicz Datowt, 
który irewdłuicjii paiździieimiilkowieij nie 
chctał uizPać ii n«e' poddał się . władzy, 
bofezewiiieikiej. Błuecheir ma cizeile stwo­
rzonej piraeiz sielbiiie ainmili, złażonej z 
nćemiieicfoich jeńców wojenmych, Wę­
grów, ikozatów i dlaiwmyiclh -oficerów 
stiaraowisfoaicih dawioidlzącytcb, dioislk-onałe 
zaipnowiamltowan.yich ii z pełną kasą (źgl<5 
•rą półtora miliona mlbllii). przy 35 stop- 
ntacili upału igiomifl po Stepie Duitowai. 
Syitiuia-cje były n.ieiraiz irozpaiozilliwie, aż 
iwirewciile Btet-eidhieii', inezygmuijąic ze 
sdhwytaniia itozedkdlago aiiaitniainiai, .piosta- 
n-owiil wyiciotfać eiięi, gdyż powstiaraii-e Cze- 
clhów Ba limii Caetalb>ńsik — Samara —• 
Oirerbmng odcięło- go od bollszewików, 
żeitazmią ręką opamioiwiał pamiilkę w armii, 
tezwizgłędniie niisizazyił -próby hunibui, a 
między źołr|:-eirza<mi chodził wówczas z, 
miauzereim na płe-cttch. Wmesizicile -no 1500 
wiorstach mairsizu stanął mia aiem-i so­
wieckiej. Ze sztabu niad-eszły e.n-tiuzija- 
styiezme deptere*

CZERWONY SZTANDAR
T-roicIki, gdy chaiiał iklo®oś naigrodrić, 

pasyłał mu złoty zetzeneta, -ale -teiraiz ae- 
gsinefc — to było imało. Na roiztaz Trw 
Ik-iteigo pośpiesznie oipnaicowanio eiM-riai- 
stiatuit r-deiru „Czieriwoiniegfo sztandaru^ 
ciztcreir.-h stopni i ipfeirweiaym iklaiwiateretn 
te(go odztniaiozenia ziostał tajemniczy. 
Błiuekhetr. Zai sutaleńicizą aziairńę pod Se- 
-Wast-oipIcSemi, gdzife okopał się baliom 
Wriamgiell-, -za iwiair jadtói przy 40 stiopnilaich 
mraziu szitiuuO do bairdizo edlllnie uforiyf-i- 
Ikowanej tiwiieirdizy (lOOO żołniilarizy ^c-zeir 
wonydhl" na 50 kułcmiioitów „ibóiaiyich"), 
-otirizyimiał naiz jeisizicize eirdleir ,C:zeii-uvonle- 
igo siztaindtatu".

GEN. GA-LIN
Dalsze tata windują naizwłsko Bltaer 

cbisiriai mia aaezyity.. 30-letnii, miifaząicy ko- 
irniandliir.. wyibtrePy ateista je na wadlza. ae- 
jaityiclkiiej aitmiii. W r. 1924- -rziuca hiaislło 
„Krzyczi.-ie Ctórnyil", origainilziujiąp w A- 
izjii --rewfiiuioję, klcónai ima na celu zn®z- 
czemńe potęgi knfoaMnej AegKi. Nazy­
wa się iwiflwtizas Semieiralłepii GiarLimi-

Reiwołiuicja tni-e powiodta isfe, gd|y|ż gór 
nlaiiafowiile clbliińsew prąciująlciyi <ra®etn » 
B-luechertn, izdradzii! go. Gdyiby sae ta- 
Zwi.ązcfk Sowtelkii lohięjmioiwał Wy dzisiaj 
ciailą Azję. Blliulecihiar jeid“afcże- -mai sta- 
mtowis-ku' potz.GSitał i dlo icbieiamej chwili! 
iptizebytwta w Azją jalko głćlwniodoiwio- 
dlnąic.y -wsichcldniiej rumiiiii aoiwiielckiiięj.

STALIN — BiLUECHER
. To ikiaimiieimie stanowljkio Błuecihieria 
zostałio izadhiwitane dbpfero lOBifaittoiBUi wiy- 
ipadlklamii w< Ricsjii ł&rążyłiyi iptalkii, żk i 
jpBeuidloin.im‘‘ izniajdiziiie silę iprized’ sądem-.

- Wycttagiaino stare • podtejinzęiniiia diaiwnej 
ntamaiwilścii dk> Sfallimąi i pnzypcimilniainioi, 
że juiż w 1924- r. Bltecheir! Lulał gpjodobmo 
udział iw1 pre jefctioiwianiyin il weześnie w-y

■ kipyityim eamaiclłilui mia ,,>ązieiriwiotnie|aioi dyfc-
■ tataria1*.  Jedltafkże fskit ndziiiailiui BiJjiieche
■ tria w zefiipcłe sędlziilów prtzyf epnaiwiie Tur 
' tclhiaicize-wEkiiieigo ęllfiJkloitn iziafplrizweizjyłt Plodf 
‘ 'pisując wyitok! śmiierci irta izmteniaiwiidlzior

nelg-o i^c®e®yic<nif|gio Napcfeioinla'" Bfcechieir 
; tym saimiyim uiriaitowlał się icd podobnicigo1
■ l<wu- Mitao tp peeytmfeiii tiwiiieirdiaą, że i’ 
’ “a, ..wicdiza ipod preiudcuiimcim." prizyjdzib
■ lęcłej ł msułń tia jemnilcy
ją hwttg oęfeiłto'?i

zaiTOWi.no
notowiir.no


■ \
■ <

X .1 J '
iNr.„KUR,TER ZAĆHODŃT*  Mai iii ffifeóa'ffi95? rofet.

Czy warto być gwiazdorem?
Znakomity śpiewak o swej pracy

Rasowy amaint obejmuje ukochaną, a 
ma mK mliodte i stare, ipensjoniainki ± ma­
musie wizldlyicthiają: ,jaAi, być giwiaizdą!"

Millitay idteiewiciząt eałege świata, od 
Ałaiski do Hoinolliujiu,, śniią o Iktajemae >lib 
imiowiej, której szezyitem inieoaiąziailraiynt. 
fiamiastyczniynn, ntóprawdoiptóobnyiin 
jest Hołlyiwiooid i sława giwiaizidy — 
.jstiair".

Gwiazdion zaizdnosiziozią kobiety. Cz,y 
gwiiiamłorom .zaizdlnoezeizą mężczyźni? W 
to możinalby wątpić, igidyfby unie fakty.

Do redatoju pism, biiuir fihniowyiefe 
■wytwórni, 'wsaęidlziie, gdzie ityiliko się dia. 
■gciiziiie tylko maźfla — nppływiają ofer­
ty, pnopoizyiojet zapytaintia kttónyKlli my­
ślą prizeiwKuMią jest jieidino dążenie: 
^■clŁcę bjlć SwiiaizArem!-

Czy- to naiprawdę teki godltue aaradro- 
ści być giwiuizidlą falb ig|wiaizdio,reim ?

Na (pyitainiie to daj© odpowiedź' sfyfay 
annaint fiilmoiwył, zmiatomiitiy śpietwiak — 
Nefeotn Edldiy.

„Mlój daień mozipocziyna sóę fatem o T-. 
zimą io S-ej. W aitel-ior jestem j.uiż o 9 
rano i puaiouję do 6 po jwłudlniiiu. Bo­
tem obiad i odjpioiczy^ieik.-. Dzień w dzień 
prawie irciam uóżne audycje madiowe, 
które trwiaiją dio, 11, 12 i dilużej.

Z proyjeimnoiściąj, któryk biby można się 
spodziewać w moiich weinuin kaidh diziętoi, 
dobrym zarobkom, nie nnogję konzyefiać, 
noprositiu dllategu że nie inaim czasu. 
P®Z|y tym nie mogę rezySniuwać z żjarikie 
igo a tyidh enigaigeimenit®, gsłyiż wszystkie 
się izaizębiają i reizytgweja z jednego 
potciiiągnęliaby wprost amitamiailyioznje u- 
itraltę potaostałycto. iPraioa w aiłcteir jest 
bardzo miła i Meinesiiijącą allie trzeba

inieć baindizio dużo entiuzjiaiamn. by 
trwiać w etudiio bez anieKihęoeinia.

Wszyscy doskioimale miedżąi o ‘tym-, jak 
wyigiląditi tecihin ilke nakręcania- zdjęć. W 
efekcie, gdy. się już fifan oglliąda n'a e- 
'kiranię. cizyinii to miłe winaaenie, ałe w 
traikwie robieimiia ifflmlui.,.

Cizęsio zdairizają się iwiypaidlki, które 
jiryitiują i śmieszą, ciboć pnzewiańoiie wca­
le nie są Ikicmiczne. Ziuipeł“ie nieidiaiwino 
w taialkcie nakinęoania fillnniii ,-Gdiy awi- 
t«ą bzy", próba mtuziyrana przeciągnęła 
się niespodziewanie do późna. Byliśmy 
w trójlkię: Jcamieiite iMaeiDoinaidt Siig- 
tnund Romibetig (ikompozytor filmu) i ja. 
Niilkit mię awiraiciał miwagi mai późnią, porę 
gdyż b|ylliilśii>ly pódl wirfafżeńilem imęłodiyj 
Homibenga. Alle głódi dawał się we zina- 
Iki. Gd>yś«ny dhlciełli wyjiść, ofcataało się, 
że dławi są aamkniięte, ai w całym ate- 
fieeti jiestietśm-y. tytko iwiei tinoje. Nio, i mu- 
eielllśmy o Słod-zie, chłodzie i niieiwygo- 
diaidh proeinoieoiwać-.. na klnziesładh. . Nar 
aajutrz całyi pemsomelt tmząsl siię od śm«,e- 
chu, a zniakomiity Sotero (ikair-ylkaitiuirizy- 
®ta|, Iktóry zasłynął z irtysu“kiów gwiazd 
fiiłloiioiwyclh) iprzystialł Jeaniette MaioDo- 
niaild- zlośliiiwyr alle dloiwfailpńy szlkic ,,‘kiu 
,paimięt'if‘.

iWezystlko te było oczywiście bairdlzo 
■śmiesznie, aile miiiaiłem tegio dkiiia wyje­
chać idlo FiilliaidTefflfii -wa itomueiti i miałem 
ipr-zeiz. to iwtófe Ikłopoitów.

INfe dbcę zruieclhęcać do g|ąy ftalowej. 
O> pnaiwdai, jest to 'żmif-łnę. tauidne, afe 
da je dwie irizeezy,: pieniądze i satyśfeik-

Cóż jediiialk zitabić z pieniiędiztai, gdy 
się “ile ima cizaeu... cóż ż saityisfeikleji, gdy 

iniie można, fkorizysiać z m#odloiś;cii‘‘.

wy-

!B
i

Baczność P.T. Krawcy
Spróbujcie prasować elektrycznie.

Nasz Wydział Taryf i Propagandy udzieli Wam wszelkich 
wyjaśnień, przeprowadzi Wam dokładną kalkulacją porów­
nawczą, ułatwi Wam nabycie specjalnego żelazka na raty, 
a w razie potrzeby dostarczy Wam żelazka na nieobowiązu- 
jący kilkudniowy okres próbny.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S. A.

isaaaggg

j••
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Łapownictwo
W ROSJI

Jaik dpiniosi ’ dtojemmik ,,Prawda", 
jglamy afifeji iw M‘ois|kiw®e -wpadły 
trop wieKkieij afery lapowiniiczeij w — 
Sty twcjli Mesunitiwiodlai (towarzystwo 
sprzedaży wód mitaerałnyioh), która zaj­
mowała się wydawaniem koncesji sprize 
'dławicom ulicznym. Jiafcl siię olkaizafo hiain- 
d larze, którzy dawiałi łaipówikd fcierow- 
nitom biura, otirzymyiwab leipisze oiielj- 
isce sprzedaży, aalś litaspeiktórzy tej in­
stytucji nie Ikcrttirolioiwlaili tyidh. s|ptizeda- 
węów, Ikitióirizy siię ta opłacali łapówka­
mi. W, iwiyiniilkiu śledztwa areeizltbwianio za­
stępcę dyrektoria. towarzystwa Kuliko­
wa orkiiz ins|pelk tarów Poz-n-iialkla i MMio- 
wa.

or­
na 
irr

J DROBNE k

, litOSZEIHI
KUPNO

i SPRZEDAŻ

WIŚNIE CZARNE 
hurnt detal ogród Swo 
bodną 8 tel. G2602.

3151

T
FARBY 

lakiery, pokost, pędzle, 
szczotki, mydła itd. po 
cenach najniższych po­
leca: Fr. Pietranek, — 
Sosnowiec, ul. Mościc­
kiego 15 (vis a vis ko­
ścioła). Telefon 630-70

Szczyt roztargnienia
„Gdzie znajduje się moje mieszkanie?**

Osobliwe ogłoszenie ukazało się w 
belgradzkim dzienniku „Politika". — 
Brzmiało ono taik: „Proszę mego no­
wego gospodarza, któremu zapłaciłem z 
góry komorne za miesiąc, aby mnie za­
wiadomił, gdzie właściwie znajduje się 
moje mieszkanie, zapomniałem bowiem, 
jak sę nazywa ulica, pnzy której znaj­
duje się kwestionowany dom, oraz ja­
kim numerem jest ów dom opatrzony. 
Klucze od bramy i mieszkania znajdu­
ją się u mnie. Podpisano: Mian Buki- 
czewicz, nauczyciel gimnazjum".

„Politika" dodaje od siebie, iż roz­
targniony profesor przypomniał sobie,

że nie zna adresu swego nowego miesz­
kania dopiero wtedy, gdy wszystkie me­
ble znajdowały się już na wozie i tra­
garze zadali mu pytanie, dokąd właści­
wie mają przewieźć urządzenie stairego 
mieszkania.

Zdaje się, iż jeśli chodzi o rekord na 
polu roztargnienia, profesor Bukiieze- 
wiicz z Belgradu może śmiało pretendo­
wać do palmy pierwszeństwa.

Walka wewnętrzna
W ROSJI SOWIECKIEJ

„Kamiaomcłlslklajlai Piramida1" aamiiesz»zai 
antykiuił iwslkaiziu|jąpyi, ia weilika wewnię- 
-tirizina- w -ZS8R (pnziylbralłla obecnie ząpeł- 
iniile iiin“y cbaaalktter, alniiiżelli dJawniej1, 
Pinzedto--wszystkiem oigóEhie ruapięc.ie o- 
griomn-ie wzrosło, iwiolbec irioBpawzItewyah 
wysiłków iwrogów uisiiłu.jąic|y]eih nie dm- 
ipuścśc dk> osiaitocwuieigo lawycięstma eo- 
kljąlliiizmu. Rzeczą najważniejszą jest je­
dnak to, że dawniej sztodtółitiwio -miałio 
o-lhiaiualktor 'tecibnicizny (iptwces ,«zaidh- 
uńslabj, abepuśa zaś wiallkia ,piraybrail,a 
chainalktlar wyraźnie (piolDiitryjcizmy. Wro- 
igiowie diziałiaiją óitiż cii© metodlami sabtr 
itaiżui, lec® metodami połiityiaanlymii, ca 
czynni afeoję o wńete niebeizpieicizniiejsizą..

MEBLE
stołowe, gabinety, sy­
pialnie, sztuki poje­
dyncze, gotowe i na 
zamówienie. Nowocze­
sne otomany, tapczany 
przeróbki. Na dogod­
nych warunkacn poleca 
— Chrześcijańska Wy­
twórnia

P. TOMCZYK
Sosnowiec, Nowopogoń 
ska 19. Tel. 630-56. - 
Przyjmuje pożyczki j 
obligacje państw. 2482

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w 
dużym wyborze oraz 
wszelkie wyroby beto­
nowe poleca 
„WIKTORIA**  
browa, ul. Król. Jad­
wigi 46.
68-436. 25-letnia gwa­
rancja! 2581

tanio
- Dą-

Telefon

LOKALE

ELEGANCKI 
frontowy pokój z halko 
nem i używalnością ła­
zienki do wynajęcia od 
1 sierpnia dla samot­
nego pana. Orła 26, m. 
12. 5070.

ZGUBIONE
DOKUMENTY

UNIEWAŻNIAM
Pożyczkę Inwestycyjną 
II emisji ser. 18735 
Nr. 41, która aesbała 
mi skradziona-. G. Se- 
rafinówna. SI 92

UZDROWISKA

INagroda stachanowska
Gazeta „Soiwńecikiaja Slbir" publLkiur 

je 'list otwarty mfcdego Stadwoowca, 
który; Starzy się, że prae-ująic wi fabryce 
cuikru uzyislkał irefcio-ud etaclhiainąwisfci i 
nagirodę w poetiaiai izegiatfca- Kiedy zwró 
cii S’ię do faomiitet-u fralbrycauego, pro­
sząc o wydanie ptaynflakteSo mu zegar 
ka, cdipotwiediziiano, że oiiitizyima tatowy 
jeśli w nolkiu 1957 wizytka równie do- 
stonaiłe -wyinifci jafc w inagiródlzcnynn to 
ikiui 1936,.• NI© tinzeba dodawać, że te­
go roidizia(j|ui „“agwoda" Łaadiao ostadz.ifa 
dizdairskieigp sflachamowwa.-

1ABU
KINO

KINO

Nigdy nie jest za późno St,0 JM 
na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żółciowych 
złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy podagry- 
czne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do ob­
strukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno o ile 
używać będziesz zaół moczopędnych „DIUROL", ; które 
zapobiegają nagromadzeniu się kwasu meczowego 
nych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających’ 
organizm. — Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DFdROL**  

_______ a gdy przekonasz się o dodatnich skutkach ich dżifełania.
* zalecać będziesz i swym znajomym. Sposób użycia na opa- 

,jV,aniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL**  GĄSECKIEGO (z kogut­
kiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 3045

jl

ORŁOWO MORSKIE
Pensjonat u Kresowian 
loi dziennie 4 zŁ 50 gT. 
Informacje Sosnowiec, 
Swobodna 8 m. 16.

3155

POSADY 
i PRACE

I Film

„Fredek uszczęśliwia świat*  
w roi. gł. Czaplicki, Loda Halama, Wcaoło- 

wski, Forinar i inni
II Areyzabawna komedia wiedeńska

„Przygodny romans
w roi. gł. Olga Czechowa, Guati Haber 

i Leo Ślęzak
Początek I seansu o godz. 17.

w niedzielę o godz. 15.30. Sosnowiec,

DZIŚ Słynna angielska farsa sceniczna p. t. DZIŚ 

„CIOTKA KAROLA” 
Nie pukać, nie dzwonić, nie ma nas w domu, ponieważ -wszy­
scy jesteśmy w Kinie „ZAGŁĘBIE" i śmiejemy się z „CIOTKI 
KAROLA" W roli ciotki PAUL KEMP, w pozostałych 

rolach IDA WUST ODEMAR i inni

POCZĄTEK I-GO SEANSU O GODZ. 18.00
Ceny miejsc od 25 gr.Sala dobrze wentylowana.

T

KINO-TEATR
p n mni ■ w

i S-lca 
w Sosnowca 

flawn. Kino Pałace

SOSNOWIEC - 
Tel. 61064. 

Administracja:
nadali, uh naozeluy przyjmuje 
od godz. 11 — 1 i od b — 7.

^eknni-sów

— Redakcja: Piłsudskiego nr. 4 
64. Skrytka pocztowa 62.

Piłsudskiego 4. Tel. 61073

redakcja nie zwraca.

KURZ ULICZNY, 
zawierający pył węglowy, dzia­
ła szkodliwie na garderobę, ni­
szczy ją i plami. Należy więc 
często i koniecznie odświeżać ją.
PRALNIA CHEMICZNA 

i FARBIARNIA

ZNICZ”
ul. Piłsudskiego 70 1959

WYCHOWAWCZYNI 
wykwiailtifiikowana po­
szukuje posady do 
izaeci. Zgłoszenia: Bę- 
dizdw*  tek 71-664.

.....  5197

REKLAMA
JEST DŹWIGNIĄ 

HANDLU t

Leslie Howard i Bette Davis
w filmie p.t.

„SKAMIENIAŁY

BILETY OD 25 GR. f

Wiersz milimetrowy jednołamowy: na I-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zł.; w tek- 
ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, ogłosze­
nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 70 mm: 
w niedzielę i święta 259/o drożej. Układ tabelaryczny 25°/o drożej. Numery dowodowe płatne, 

g Q Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada.

SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA.
Po 10 wyrazów w każdern kosztują:

30 drnobnych o*ł.  20 zŁ
20 drobnych ogŁ 13.00 zl.
10 arobnych o®ł. ?.oo zL 

g 5 drobnych ogł. 4.00 zi.
|Zfl każdy w yraz dodatkowy - pw 5 g

BĘDZIN Małachowskiego 7, tek 7.13.91.—DĄBKOWA Krótka 11, tel 680.19—GRODZIEC, Ki p. Łacińskiego—KIELCE, Sien^ićz”?
STRZEMlEbZfCE, księgarnia W. Bagińskiej. _  ZA*

-- —.- ——r----- --------,------ ----------------------- - ... kiosit St, Jaworskiego,   PILICA
rynek. Jaworski. — CZELADŹ, Wiećzorkowa, Staszica 27, KAZIMIERZ — PORĄBKA, uL Wisjska 15, Leon Mączka.

JflFhfldniDJlł ŁAZY, Władysław Jaworski. — OLKUSZ, Rynek, kiosk p. Xordaszewskiego. — STRZEMIESZYCE,
HHlillJ „TiUlCIU iUllSml&glL W1ERCIE, 3-go Maja 29. — ZĄBKOWICE. *iosk  p. Krupy - ŻARKI, Fr. Cacoń. — MYSZkóW.

UEDAKTOK NACZ. STEFAN ARNOLD. DRUK „KURJERA ZACHODNIEGO**  W SOSNOWCU PIŁSUDSKIEGO . REDAKTOR ODP. HENRYK STRY^ElYń^
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